
Uroczysty występ inauguracyjny
zespołu „Everyman Opera"

w WARSZAWIE
WARSZAWA (PAP)

Znakomity zespół amerykański „Eyeryman Opera** wystąpił w dniu
24 bm. w sali Państwowej Opery w Warszawie z uroczystym, inaugu­
racyjnym przedstawieniem „Porgy and Bess** George Gershwina.
Na przedstawienie przybyli: 

członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR: J- Berman, J. Cyrankie­
wicz, Fr. Jóźwiak-Witold, Z. No­
wak, E. Ochab, K. Rokossowski,
B. zambrowski, Al. Zawadzki, wi­
ceprezesi Rady Ministrów: P. Ja­
roszewicz i St. Łapot, minister 
spraw zagranicznych St. Skrzeszew 
Ski, członkowie Rady Państwa i 
rządu oraz liczni przedstawiciele 
świata kulturalnego stolicy.

Obecny był ambasador Stanów
Zjednoczonych Ameryki w Polsce 
— Joseph E. Jacobs wraz z człon­
kami ambasady. Przybyli również 
członkowie korpusu dyplomatycz­
nego.

Wielka sala Opery Warszawskiej 
wypełniona jest do ostatniego miej 
sc a.

Po odegraniu hymnów państwo­
wych Polski i Stanów Zjednoczo­
nych, w serdecznych słowach po­
witał zespół „Everyman Opera" dy 
rektor Centralnego Zarządu Im­
prez Estradowych — Michał Duda.

Na powitanie odpowiedział kie­
rownik zespołu i reżyser — Robert 
Breen, który, nawiązując do pięk­
nych tradycji przyjaźni polsko-a­
merykańskiej, podkreślił duże zna­
czenie występów zespołu „Eyery­
man Opera" w ZSRR i w Polsce 
dla zbliżenia kulturalnego między 
narodami.

Inauguracyjne przedstawienie 
„Porgy and Bess" stało się jeszcze 
jednym wielkim sukcesem arty­
stycznym zespołu „Everyman Ope 
ra“. Osnuta na bogatym folklorze 
muzycznym i tanecznym Murzy­
nów amerykańskich, opera George 
Gershwina, której akcja toczy się 
w środowisku biedoty murzyń­
skiej w Catfish Row, dzielnicy jed 
nego z miast na południu USA — 
znalazła w artystach tego zespołu 
idealnych wykonawców.

Niezwykła muzykalność artystów 
w połączeniu z wybitnymi zdolno­
ściami aktorskimi, pozwoliła reży­
serowi przedstawienia — Roberto­
wi Breen stworzyć widowisko peł-

DZIŚ
w numerze.-

LUCJAN KYDRYŃSKI:

Gershwin i jego
WANDA CHILA:

opera

Doradcy z ul. Mickiewi­
cza

BRONISŁAW LISOWSKI:
Tramwaje szybkobieżne 
i elektrowozy o szybkości 
do 140 km/godz.

PIOTR ŻYCKI:
Kolej na małe miasta

pekret budzący optymizm
a łamach gazet, na naradach, 
zebraniach partyjnych i związ­

kowych spotykaliśmy się w ostat­
nich miesiącach z ostrymi wystąpię 
niami przeciwko krzywdzie ludz­
kiej, przeciwko łamaniu prawo­
rządności ludowej, których dopusz­
czali się tu i ówdzie dyrektorzy 
przedsiębiorstw i instytucji, nie­
które wydziały kadr. Rolę bez­
piecznej zasłony dla tych nadużyć 
spełniał osławiony już artykuł 32 
umowy o pracę pracowników umy­
słowych i będący jego odpowied­
nikiem art. 18 umowy o pracę ro­
botników — obydwa wydane jesz­
cze w okresie rządów kapitalistycz 
nych, a więc nie odpowiadające za­
łożeniom społecznym ludowego 
państwa.

1 oto głos opinii publicznej nie 
zawisł w próżni.

Dekret z 18 bm. „o ograniczeniu 
dopuszczalności rozwiązywania u- 
mów o pracę bez wypowiedzenia 
oraz o zabezpieczeniu ciągłości pra 
•-y który publikujemy w dzisiej- 
-zym numerze, jest jednym z na- 
■zych wspólnych poważnych zwy­
cięstw odniesionych w walce o peł- 
oiejsze, wszechstronniejsze umac­
nianie ludowej praworządności.

A więc artykuły 18 i 32 i inne
Podobne przedwojenne przepisy __________ ,----------- ,
s a^y się z dniem 18 stycznia mart- jest to jednak jedyne 
’ bterą. Nasz dekret, tak — to tego dekretu. Nowe p 
'-•jt nasz dekret — ustanawia nowe

dla Prac°wników fizycz-
',~11 \UlT,ysłowych zasady rozwią- 
y-vania umów o pracę bez wypo- 
'Cizenia. Przepisy te szczegółowo 

zar»wno uprawnienia 
'.adów pracy jak i pracownika 

teJ dziedzinie. Ogólnikowe 
^wierdzenia dawnych przepisów 
' v'le.‘u wypadkach uzależniające 
.U„°.n*en'c z pracy bez odszkodo- 
ińn?11 wył£łC2nł2 od opinii kierów- 
, Wa. zai;ładu, zastąpione zostały 
ni,'71?1’ konkrc4nymi postanowie- 

noweS° dekretu, dają one 
wiekowi pracy pełną gwaran­

ne prawdy psychologicznej, żywio­
łowości temperamentów, a jedno­
cześnie pełne poezji.

Artykuły 32 i 18 zniesione

Nowe przepisy o rozwiązywaniu umów
o pracę bez wypowiedzenia 

oraz o zabezpieczeniu ciągłości pracy
WARSZAWA (PAP)
Uchwalony został dekret „o ograniczeniu dopuszczalno­

ści rozwiązywania umów o pracę bez wypowiedzenia oraz 
o zabezpieczeniu ciągłości pracy**. Dekret ten wydany zo­
stał na wniosek CRZZ w celu „skuteczniejszego zapobie­
gania zdarzającym się niejednokrotnie wypadkom nie­
zgodnego z założeniami społecznymi państwa ludowego 
zwalniania z pracy bez wypowiedzenia oraz w celu zabez­
pieczenia ciągłości pracy**. Pozbawia on mocy prawnej 
artykuł 32 i szereg innych przepisów’ „umowy o pracę 
pracowników umysłowych*' oraz artykuł 18 i szereg in­
nych przepisów „umowy o pracę robotników**.
Na miejsce tych przepisów 

wydanych jeszcze w 1928 ro­
ku, a więc całkowicie prze­
starzałych, dekret, zgodnie z 
głosem opinii publicznej,

Złodzieje
wypłat robotniczych
z Nowej Huty 
przed sadem

KRAKÓW (PAP)
Rano 24 bm. przed krakowskim 

Sądem Wojewódzkim — na sesji 
wyjazdowej w Nowej Hucie — roz 
począł się proces przeciwko złodzie 
jom mienia państwowego: Mieczy­
sławowi Duszykowi, Zbigniewowi 
Ślusarczykowi i Henrykowi Pio­
trowskiemu.

Oskarżony Mieczysław Duszyk, 
b. referent administracyjny Wy­
działu stalowni Huty im. Lenina 
przywłaszczył sobie w dniu 31 gru­
dnia ub. roku ponad 400 tys. zł. 
— przeznaczonych na wypłaty dla 
pracowników jednego z wydziałów 
hutniczych Kombinatu im. Lenina. 
Kradzieży tej dokonał Duszyk, ko­
rzystając z pomocy Ślusarczyka I 
Piotrowskiego, z którymi następnie 
podzielił się „łupem". Po dokona­
niu kradzieży Duszyk uciekł do 
Olsztyna, gdzie wydawał pieniądze 
na hulaszcze życie.

Rozprawa wzbudziła duże zainte­
resowanie robotników nowohuc­
kich, którzy licznie przybyli na 
salę sądową.

cję przestrzegania przez dyrekcję 
czy wydziały kadr jego uprawnień.

Postanowienia te obok wielu bar­
dzo istotnych zmian w ustawo­
dawstwie pracy wprowadzają jed­
ną szczególnie ważną zasadę, bę­
dącą wyrazem stałej demokratyza­
cji życia w naszym kraju: rozwią­
zanie umowy o pracę bez wypo­
wiedzenia może nastąpić tylko po 
uzyskaniu zgody lub opinii rady 
zakładowej lub odpowiedniej in­
stancji związkowej.

Co oznacza ta zasada?
Oznacza ona bardzo poważne 

podniesienie roli i znaczenia czyn­
nika społecznego w życiu każdego 
zakładu pracy. Oznacza ona dal­
sze zwiększenie udziału i wpływu 
załóg, których bezpośrednim repre 
zentantem jest przecież rada zakła­
dowa, na tak ważną dziedzinę 
życia zakładu pracy, jaką jest poli­
tyka kadrowa. Oznacza ona wresz­
cie stworzenie trudnej do przeby­
cia bariery dla różnych kacyków, 
sekciarzy i podskakiwaczów, któ­
rzy próbują niekiedy przy doborze 
i zwalnianiu kadr kierować się nie 
interesem społecznym, lecz wła­
snym widzi mi się, osobistym inte­
resem.

Dekret z 18 bm. jest aktem praw­
nym mającym bardzo poważne bez 
pośrednie znaczenie w dalszym u- 
macnianiu praworządności. Nie 

znaczenie 
przepisy nie 

powstały w ciągu kilku dni czy 
tygodni. Mają one całą swoją histo 
rię. Początkiem tej historii są wła­
śnie nasze żądania, nasza krytyka 
— jest głos społeczeństwa.

To ten głos przemienił się w pra­
wo, w prawo, które my sami stwo­
rzyliśmy dla siebie. Zjawisko to 
występujące w naszym życiu, nie 
po raz pierwszy w ciągu ostatnich 
lat budzi optymizm, wzmaga prag­
nienie walki z wszelkimi przeja­
wami zła, które często jeszcze wo­
kół siebie widzimy.

Ukazuje celowość i wartość tej 
walki. z*

Cena 30 gr

EIKOKMSH

Wybory przewodniczącego
Zgromadzenia Narodowego

pierwszą batalią polityczną 
nowego parlamentu francuskiego

Po trzech głosowaniach zwyciężył Le Toąuer

Wyd. AB Poznań, czwartek 26 I 1956 r. Nr 22 (3731)

wprowadza nowe postanowie­
nia w tej sprawie, jednolite 
zarówno dla pracowników fi­
zycznych, jak i umysłowych. 
W myśl postanowień dekretu 
(art. 2) zakład pracy może 
bez wypowiedzenia rozwiązać 
umowę o pracę z winy pra­
cownika jedynie w następu­
jących wypadkach:

„1) W razie dopuszczenia 
się przez pracownika prze­
stępstwa, którego popeł­
nienie uniemożliwia zatrud 
nienie go na zajmowanym 
stanowisku, jeżeli dopusz­
czenie się tego przestęp­
stwa jest oczywiste lub zo­
stało stwierdzone prawo­
mocnym wyrokiem;

2) w razie ciężkiego na­
ruszenia przez pracownika 
podstawowych obowiązków 
pracowniczych;

3) w razie zawinionej 
przez pracowniku utraty 
uprawnień koniecznych do 
wykonywania pracy na zaj­
mowanym stanowisku.** 
Prawo do rozwiązania u-

mowy z winy pracownika bez 
wypowiedzenia przysługuje 
zakładowi pracy jedynie w 
ciągu miesiąca od dnia, w 
którym uzyskał on wiado­
mość o okoliczności uzasad­
niającej rozwiązanie umowy.

Dekret ustala też, kiedy zakład 
pracy może rozwiązać umowę o 
pracę bez wypowiedzenia, ałe nie 
z winy pracownika. Przepisy w 
tej sprawie stwierdzają, że pra­
cownika chorego na gruźlicę, cho­
robę spowodowaną wypadkiem w 
zatrudnieniu lub chorobę zawodo­
wą, można zwolnić z pracy dopie­
ro po S miesiącach niezdolności do 
piacy (w przypadku gruźlicy, je­
śli pracownik zatrudniony był 
zakładzie pracy nie krócej niż pół 
roku). W innych wypadkach nie­
zdolności do pracy z powodu cho­
roby umowa może być rozwiąza.

Dwaj marynarze ®
poprosili o azyl
w Polsce

SZCZECIN (PAP)
Do władz polskich w Szczecinie

zgłosili się dwaj młodzi marynarze 
ze statku Niemieckiej Republiki 
Federalnej „Birte Oldendorf** — 
Siegfried Weisner i Richard Klose 
z prośbą o udzielenie im prawa azy 
lu w naszym kraju. Swoją decyzję 
młodzi marynarze uzasadniają 
tym, iż nie chcą służyć w tworzą­
cym się w Niemczech zachodnich 
Wehrmachcie.

Helikoptery
będą lądować
w centrum Moskwy

MOSKWA (PAP)
Między oddalonym od Moskwy o 

30 km lotniskiem' cywilnym we 
Wnukowie a Placem Maneżowym 
w centrum Moskwy już niedługo 
będą kursować helikoptery.

Te „powietrzne autobusy" prze­
wozić będą w ciągu 8 do 9 minut 
pasażerów z centrum miasta na lot 
nisko i na odwrót.

Oprócz helikopterów pasażer­
skich zostaną uruchomione rów­
nież pocztowe. Będą one dostar­
czać z lotniska i na lotnisko pilne 
przesyłki. Helikoptery pocztowe bę 
dą lądować na dachu nowego bu­
dynku Głównego Urzędu Pocztowe 
fo. który obecnie jest budowany.

IftttKj

na po 3 miesiącach. W wypadkach 
takich, jak wiadomo, pracowmik 
przez następne pół roku otrzymu­
je poważną część swego dotych­
czasowego wynagrodzenia z tytu­
łu ubezpieczenia, a następnie, je­
żeli choroba trwa nadał — ma 
prawo do renty.

Pozostałe wypadki, w których 
dekret dopuszcza zwolnienie bez 
wypowiedzenia, to — zarządzone 
odosobnienie pracownika z powo­
du choroby zakaźnej, które powo. 
duje opuszczenie pracy na okres 
dłuższy niż trzy miesiące, oraz u 
sprawiedliwione zgodnie z przepi­
sami o dyscyplinie pracy opuszcze­
nie pracy trwającej diużej niż 
miesiąc. Dekret wprowadza szereg 
uprawnień dla pracowników zwol­
nionych nie z ich winy.

W razie tymczasowego areszto­
wania pracownika umowa o pracę 
wygasa z upływem trzech miesię. 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

^rzed II kongrssem spółdzielczości samopomocowej

Usunqć błędy i braki
i usprawnić zaopatrzenie wsi
WARSZAWA (PAP)

Przed II kongresem spółdzielczo­
ści samopomocowej, który odbę­
dzie się w’ kwietniu br., Rada i Za­
rząd Główny Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska" wystosowały list do wszyst­
kich członków gminnych spółdziel­
ni, komitetów i rad spółdzielczych 
oraz wszystkich pracowników spół­
dzielczości zaopatrzenia i zbytu.

W liście tym Rada i Zarząd Głów 
ny CRS przedstawiają zadania, 
jakie stoją przed II kongresem

Zakeóczeme procesu 
młodocianych przestępców
Lekcja
jak nie należy żyć

Przez dwa tygodnie poznański 
Sąd Powiatowy rozpatrywał spra­
wę młodocianych przestępców, o 
których działalności pisaliśmy w 
reportażu pt. „Oskarżam**. Przez 
dwa tygodnie przed stołem sę­
dziowskim przewinęło się około 90 
osób obwiniających, broniących i 
współwinnych. Przez dwa tygod­
nie sala sądu wypełniona była po 
brzegi publicznością — po większej 
części młodzieżą.

Trudno dziś powiedzieć, w ja­
kiej mierze proces, pokazujący 
wszystkie źródła zejścia z uczci­
wej drogi młodych ludzi, przyczy­
ni się do uzdrowienia sytuacji. 
Jedno jest pewne, że proces zmu­
sił do poważnego zastanowienia 
się wszystkich, i to nie tylko mło­
dych, ale i rodziców, opiekunów, 
szkołę i organizacje młodzieżowe, 
zakłady pracy. Słusznie jeden z o- 
brońców nazwał proces lekcją, Jak 
nie należy żyć. Lekcja bolesna, 
ale bardzo potrzebna. Przykro by­
ło, niestety, obserwować stanowi­
sko oskarżonych w czasie trwania 
procesu. Zachowanie oskarżanych 
było przez cały czas jednakowe. 
Drwiący uśmieszek, „bohaterskie" 
spojrzenia i ani za grosz skruchy. 
Ten styl zachowali do końca. Ostat 
nie słowo oskarżonych było tego do­
wodem, „proszę o łagodny wymiar 
kary". Ani słowa więcej. To wszy­
stko, co powiedzieli wszyscy oskar­
żeni, po 2-tygodniowych tłuma­
czeniach sędziego, prokuratora, 
ławników i obrońców. Wytrwali w 
„fasonie**, który na sali wywarł 
przykre wrażenie. Oskarżone 
dziewczęta przeżyły proces głę­
biej. W ostatnim słowie, przyzna­
jąc się do winy i prosząc o łagod­
ny wymiar kary, mówiły o tym, 
co spodziewaliśmy się również u- 
słyszeć od chłop rów: o pianach na 
przyszłość, o pracy i o innym ży­
ciu

Do poruszanych w czasie proce­
su problemów powrócimy po o- 
głoszeniu wyroku. Wyrok ogłoszo­
ny będzie w dniu 27 bm.

*

Pierwsze posiedze­
nia nowowybrane- 
go francuskiego 
Zgromadzenia Na­
rodowego odbyło 
się 19 bm. pod 

przewodnictwem 
najstarszego wie­
kiem deputowanego 
— komunisty Mar­

cela Cachina. 
Na zdjęciu: Mar­
cel Cachin wygła­
sza przemówienie 

inauguracyjne.
Fot. — CAF

*

PARYŻ (PAP)
Zgodnie z zapowiedzią ze­

brało się we wtorek, 24 bm., 
w godzinach popołudniowych 
nowowybrane Zgromadzenie 
Narodowe, by dokonać wybo­
ru przewodniczącego. Była to 
pierwsza batalia polityczna 
na terenie nowego Zgroma­
dzenia.

Deputowani mieli przed 
sobą cztery kandydatury: 
Marcela Cachina, zgłoszone-

spółdzielczości zaopatrzenia i zby­
tu, omawiają dorobek spółdzielczo­
ści samopomocowej w okresie od 
I kongresu, tj. od 1952 roku do 
chwili obecnej, wskazują na istnie­
jące braki i błędy, zachęcają ogól 
spółdzielców i pracowników do 
wnikliwego dyskutowania w okre­
sie przygotowań do kongresu nad 
działalnością placówek spółdziel­
czych do usuwania błędów i bra­
ków, do poszukiwania sposobów 
usprawnienia zaopatrzenia wsi w 
towary przemysłowe, rozwinięcia 
skupu i kontraktacji.

„Chłopi - spółdzielcy! — zwraca 
się m. in. z apelem list — w okre­
sie przygotowawczym do II kon­
gresu szeroko przedyskutujcie stan 
gospodarki każdej waszej spół­
dzielni. Na zebraniach wiejskich 
z całą otwartością i w ostrej kry­
tyce ujawniajcie braki i błędy. 
Żądajcie od zarządów’, odpowie­
dzialnych pracowników spółdziel­
ni, komitetów członkowskich i rad 
spółdzielczych szczegółowych spra­
wozdań z ich działalności. Przedys­
kutujcie na zebraniach przepisy 
statutu. Działacze - spółdzielcy, 
zgłaszają już obecnie wnioski 
zmierzające do zmiany niektórych 
przepisów statutu gminnej spół­
dzielni. Zmiany te dotyczą podzia­
łu części nadwyżki, wprowadzenia 
tajnego głosowania, większego 
wpływu członków na dobór pra­
cowników. Zastanówcie się nad 
proponowanymi zmianami, wysuń­
cie nowe swoje propozycje odnoś­
nie poprawek i zmian w statucie, 
których przeprowadzenie zapewni 
szerszy udział chłopów - członków 
spółdzielni w gospodarowaniu spół­
dzielnią." WYŚCIG DOOKOŁA EGIPTU 

Po dwunastu etapach
nasi kolarze nadal na II miejscu

XII etap Kolarskiego Wyścigu 
Dookoła Egiptu prowadził z Ismai- 
lii do Port Saidu (80 km). Zwycięz­
cą etapu został reprezentant NRD 
— Malitz — 2:14,12. Dalsze cztery 
miejsca zajęli w kolejności: Lyn- 
ge i Ravn (obaj Dania), Capek 
(CSR) i Wiśniewski (Polska). Ko­
larze ci oraz następna 15-osobowa 
grupa uzyskali taki sam czas jak 
zwycięzca. W grupie tej przyjecha 
ło m. in. trzech Polaków: Więcków 
ski, Komuniewski Bugalski. Pią­
ty Polak — Grabowski zajął 27 
miejsce z czasem —• 2:19,53.

WYNIKI
XII

Dania

DRUŻYNOWE
ETAPU

6.44,36

1. Bułgaria
2. POLSKA
3. NRD

NRD 6.44,35 4. Rumunia
CSR 6.44,36 5. Dania
POLSKA 6.44,36 6. Jugosławia
Bułgaria 6.41,36 7. CSR
Jugosławia 6.44,36 8. Egipt
Rumunia 6.48,18 9. Turcja
Egipt 7.00,48 10. Syria

go przez komunistyczną gru­
pę parlamentarną, Le Tro- 
ąucra — z ramienia SFIO, 
Schneitera — wysuniętego 
przez MRP i wreszcie kandy­
data poujaaystów — Rufa.

Zgodnie z obowiązującym 
regulaminem, w dwóch pier­
wszych głosowaniach kandy­
dat musi uzyskać absolutną 
większość — w danym wy­
padku co najmniej 270 gło­
sów — by wybór stał się pra­
womocny. W trzeciej turze 
głosowania wystarcza więk­
szość względna.

Na posiedzeniu wtorkowym 
przewodniczył najstarszy wie 
kiem deputowany, komunista 
Marcel Cachin.

Pierwsza tura głosowania 
nie przyniosła większości 
żadnemu z kandydatów. Wy­
niki tego głosowania były 
następujące: Schneitcr uzy­
skał 212 głosów, Marcel Ca- 

I chin — 145 głosów*, Le Tro- 
fjuer — 133 głosy, Ruf — 57 

1 głosów.
Wobec tego zarządzono po­

wtórne głosowanie.
Po pierwszym głosowaniu, 

które nie przyniosło wyniku, 
zarządzono przerwę. W czasie 
przerwy grupy parlamentarne 
omówiły ponownie swe stano­
wisko w kwestii wyboru prze­
wodniczącego. Biorąc pod uwa­
gę wyniki pierwszej tury gło­
sowania, w której Marcel Ca­
chin uzyskał więcej głosów niż 
socjalista Le Troquer, grupa 
parlamentarna komunistów za­
proponowała socjalistom i ra-

(Ciąg dalszy na str. 2)

. prezydent Francji
¥. Auriol
odwiedzi Moskwę

PARYŻ (PAP)
Jak podaje prasa francu­

ska, b. prezydent Francji — 
Vincent Auriol uda się w koń 
cu lutego z wizytą do Mo­
skwy. Auriol został zaproszo 
ny przez przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR — K. J. Woroszyłowa.

9. Turcja 7.27,30
10. Syria 7.41,43

KLASYFIKACJA 
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PO XII ETAPACH

1. Christów (Bułgaria) 41.47.57
2. Kocew (Bułgaria) 41.48,52
3. Więckowski (POLSKA) 41.49,37
4. Bugalski (POLSKA) 41.52,38
5. Vesely (CSR) 41.52,43

11. Wiśniewski (POLSKA) 42.19,31 
19. Grabowski (POLSKA) 42.36,11

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

125.16.27 
125.27,48 
125.37,14
125.40.28 
126.00,58 
126.22,07



Konferencja ministrów spraw zagranicznych ChRL i OSA
przyczyniłaby się

do uregulowania problemu Taiwanu
Oświadczenie MSZ ChRL w sprawie chińsko-amerykańskich rozmów w Genewie

Depesza

z okazu VI rocznicy 
proklamowania 
Republiki Indii

PEKIN (PAP)
Ministerstwo spraw zagranicznych Chińskiej Republiki 

Ludowej ogłosiło 24 stycznia oświadczenie w sprawie toczą­
cych się w Genewie chińsko-amerykańskich rozmów na 
szczeblu ambasadorów.

Oświadczenie podkreśla że 
Departament Stanu USA ogło 
sil 21 stycznia br. deklarację, 
w której przedstawia w fałszy 
wym świetle przebieg tych ro­
kowań. Dlatego też minister­
stwo spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
uważa za konieczne stwier­
dzić, co następuje:

“I Strona chińska ściśle
A przestrzega postanowień 

porozumienia w sprawie repa­
triacji obywateli obu krajów.
Dostarczyła ona stronie ame­
rykańskiej wyczerpujących da 
nych co do znajdujących się 
obecnie w Chinach obywateli 
amerykańskich zarówno tych, 
którzy przebywają na wolnej 
stopie, jak i tych, którzy po­
pełnili przestępstwa i odbywa 
ją kary na mocy wyroków są­
dów chińskich. 16 obywateli 
amerykańskich, którzy złożyli 
wnioski w sprawie repatriacji, 
opuściło już granice Chińskiej 
Republiki Ludowej. Spośród 
40 obywateli amerykańskich 
skazanych za różne przestęp­
stwa, 27 zwolniono przedtermi 
nowo z więzienia.

Natomiast strona amerykań 
ska nie dostarczyła dotychczas 
listy nazwisk Chińczyków prze 
bywających w Stanach Zjed­
noczonych. Strona chińska do­
maga się, aby rząd amerykań 
ski zaprzestał stosowania wo­
bec Chińczyków przebywają- kiej przybędą do Andernach 
cych w Stanach Zjednoczonych w bieżącym tygodniu.

Wybory przewodniczącego
Zgromadzenia Narodowego

metod zastraszania i aby u- 
możliwił tym Chińczykom po 
wrót do Chin. Sytuacja, w któ 
rej jedna ze stron — a miano­
wicie strona chińska — ściśle 
wykonuje warunki porozumie 
nia, podczas gdy druga strona 
bez żadnych skrupułów naru­
sza te postanowienia, nie mo­
że być dłużej tolerowana.

Q Napięcie w strefie wys- 
" py Taiwan jest wyni­

kiem okupacji tej wyspy przez 
siły zbrojne Stanów Zjedno­
czonych. Okupacja ta stanowi 
bezpośrednią ingerencję w 
sprawy wewnętrzne Chińskiej 
Republiki Ludowej. Sprawa 
okupacji Tajwanu przez woj-

Pierwszy transport
amerykańskiej 
broni ciężkiej 
przybył do Andernach

BERLIN (PAP)
Agencja DPA donosi, że do 

koszar w Andernach, gdzie 
stacjonują kompanie szkolne 
Wehrmachtu bońskiego, przy­
był pierwszy transport amery 
kańskiej broni ciężkiej — czół 
gów typu ,,M-47“, granatni­
ków i haubic. Dalsze transpor 
ty amerykańskiej broni cięż

(Ciąg dalszy ze str. 1)
dykałom, by w drugiej turze 
głosować wspólnie na Cachina. 
Obie partie jednak odrzuciły tę 
propozycję. Grupa komunisty­
czna złożyła wówczas oświad­
czenie stwierdzające m. in.:

„W wytworzonej sytuacji 
grupa komunistyczna, dążąc 
do zadania klęski kandydato­
wi reakcji, do udaremnienia 
wszelkich prób kompromisu 
między partiami „frontu re­
publikańskiego" a partiami 
prawicowymi, a tym samym 
pragnąc przyczynić się do 
zjednoczenia sił deniokratycz 
nych Francji, postanowiła 
wycofać kandydaturę Marce­
la Cachina i w drugiej turze 
oddać swe głosy na kandy­
data socjalistów7?'

Po przerwie odbyła się dru­
ga tura głosowania. Le Troquer 
uzyskał w tej turze 279 gło­
sów, Schneiter (MRP) — 216 
głosów, na kandydata pouja- 
dystów Rufa padło 56 głosów. 
Le Troąuerowi zabrakło dwóch 
głosów, by uzyskać wymaganą 
przez regulamin absolutną 
większość obecnych na posie­
dzeniu deputowanych do Zgro­
madzenia Narodowego.

Podobnie jak po pierwszym 
głosowaniu zarządzono i tym 
razem przerwę.

Po wznowieniu obrad prze­
wodniczący na tym posiedzeniu 
Zgromadzenia Cachin oznajmił, 
że Zgromadzenie powinno za­
decydować, czy przejść nie­
zwłocznie do trzeciej tury gło­
sowania, czy też odroczyć ją do 
godziny 22. „Umiarkowani" za­
żądali jawnego głosowania w 
tej sprawie. Po głosowaniu nad 
tą kwestią proceduralną Ca­
chin powołując się na artykuł 
regulaminu przewidujący, że 
posiedzenie'trwa, mimo, że od­
bywa się sprawdzanie głosów 
(w tym wypadku głosów doty­
czących wspomnianej kwestii 
proceduralnej), zarządził rozpo­
częcie trzeciej tury głosowania. 
Była to jednocześnie ostatnia 
tura, w której wymagana jest 
tylko względna większość gło­
sów.

W wyniku trzeciego głosowa­
nia Le Troąuer- uzyskał 280 
głosów zdobywając tym samym 
potrzebną w tym głosowaniu 
względną większość.

Tak więc przewodniczącym 
nowego Zgromadzenia Narodo­
wego obrany został przy popar­
ciu głosów komunistycznych

kandydat socjalistów Le Tro- 
quer.

Na kandydata MRP Schnei- 
tera oddano w trzecim głoso­
waniu 205 głosów.

*

Po wyborze przewodniczące­
go Zgromadzenia Narodowego 
premier Edgar Faure udał się 
do Pałacu Elizejskiego i złożył 
na ręce prezydenta Republiki 
Rene Coty dymisję swego ga­
binetu.

ska USA jest sprawą między­
narodową, sprawą między Chi 
nami a Stanami Zjednoczony­
mi i nie należy jej mieszać z 
problemem wyzwolenia Tai- 
.wanu, który jest problemem 
wewnętrznym między rządem 
ChRL a kliką Czang Kai-sze- 
ka.

O Chińsko - amerykańskie 
rozmowy na szczeblu am 

basadorów nie dały zadowala­
jących wyników w tak waż­
nym zagadnieniu jak zmniej­
szenie i usunięcie napięcia w 
strefie Taiwanu. Strona chiń­
ska uważa, że powinna odbyć 
się konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych i Chińskiej Re 
publiki Ludowej w celu zna­
lezienia środków umożliwia­
jących uregulowanie tego pro­
blemu.

A Ponieważ Stany Zjedno 
czone użyły przemocy 

wobec Chińskiej Republiki Lu 
dowej w strefie Taiwanu, o- 
świadczenie w sprawie wyrze­
czenia się użycia przemocy po­
winno przewidywać zaprzesta 
nie stosowania przez USA 
przemocy w strefie Taiwanu i 
w żadnym wypadku nie może 
mieć na celu zmuszenia Chin 
do wyrażenia zgody na status 
quo, tj. na okupację Taiwanu
przez Stany Zjednoczone.

< Chińska Republika Lu- 
dowa uznaje bez zastrze 

żeń przewidziane w Karcie 
Narodów Zjednoczonych pra­
wo każdego państwa do indy­
widualnej i zbiorowej obrony 
własnej. Jednakże nie może to 
być interpretowane jako pra­
wo Stanów Zjednoczonych do 
obrony własnej na stanowiącej 
część terytorium Chin wyspie 
Taiwan, gdyż byłoby to wyraź 
nym naruszeniem praw suwe­
rennych Chińskiej Republiki
Ludowej.

A Podejmowane przez
” rząd amerykański próby 

zmuszenia Chin do uznania 
okupacji Taiwanu nigdy nie 
odniosą skutku. Jeśli strona a- 
merykańska będzie się upie­
rała f>rzy swych nierozsądnych 
żądaniach i będzie przewleka­
ła amerykańsko-chińskie roz­
mowy na szczeblu ambasado­
rów, to będzie musiała ponieść 
wszystkie konsekwencje tego 
stanu rzeczy.

JEGO EKSCELENCJA 
DR RAJENDRA PRASAD 
PREZYDENT REPUBLIKI 
INDII

NEW DELHI
Z okazji 6 rocznicy proklamo 

wania Republiki Indii przesy­
łam Panu, Panie prezydencie 
i na jego ręce zaprzyjaźnione­
mu narodowi hinduskiemu naj­
serdeczniejsze gratulacje i po­
zdrowienia w imieniu narodu 
polskiego, Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i moim własnym.

Naród polski śledzi z głębo­
kim zadowoleniem rozwój sto­
sunków przyjaźni 1 wzajemne­
go zaufania między Polską a 
Indiami i nie będzie szczędził 
wysiłków dla dalszego ich po­
głębienia. Stosunki te znala­
zły doniosły wyraz w nieza­
pomnianej wizycie premiera 
Indii Pana Nehru w naszym 
kraju.

W dniu święta narodowego 
Indii naród polski z całego ser 
ca życzy miłującemu pokój na­
rodowi hinduskiemu pomyślnej 
realizacji stawianych sobie za­
dań dalszego rozwoju gospo­
darki narodowej i dalszej o- 
wocnej walki o umocnienie 
niepodległości i integralności 
Indii — ważnego czynnika po­
koju w Azji i na całym świę­
cie.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący 
Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Goebbels inspiratorem
podpalenia
Reichstagu

BERLIN (PAP)
W Bonn opublikowano no­

we dokumenty w sprawie pod 
palenia Reichstagu w 1933 r., 
a mianowicie sprawozdanie b. 
naczelnego redaktora biule­
tynu prasowego rządu hitle­
rowskiego, Richarda Wolffa. 
W sprawozdaniu swym, które 
zawiera szereg nieznanych 
dokumentów, Woiff stwier­
dza, że Reichstag podpalił 
Van der Luebbe, dalej pod­
kreśla on, że podpalenie 
Reichstagu nie było bynaj­
mniej dziełem komunistów 
niemieckich, lecz narodowych 
socjalistów', którzy dokonali 
tego za wiedzą i zgodą Hit­
lera. Woiff stwierdza, iż in­
spiratorem czynu był Goeb­
bels.
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stycznia 1950 r. Indie zostały prokla­
mowane niezależną republiką. Po kil­
ku wiekach ujarzmienia kolonialnego 
wielki ten kraj o prastarej kulturze

i niezmiernych bogactwach — odzyskał nie­
podległość.

Dla kolonizatorów brytyjskich utrata Indii 
była dotkliwym ciosem. „Jeżeli stracimy In­
die — zajdzie słońce naszego imperium" — 
mówił w 1898 roku lord Curzon. To „słońce" 
przez 200 lat świeciło tylko dla angielskich 
„sahibów" (panów), którzy ciągnęli bajeczne 
zyski z grabieżczej eksploatacji hinduskich bo 
gactw. Natomiast ludność hinduska, bezlitoś­
nie wyzyskiwana i ciemiężona, cierpiała 
skrajną nędzę.

Przez cały okres panowania brytyjskiego 
w Indiach raz po raz wybuchały tara powsta­
nia antyangielskie, m. in. słynne powstania 
sipajów (żołnierzy hinduskich) w latach 1857— 
1859. Po Rewolucji Październikowej, która 
wskazała ludom Azji właściwą drogę do wol­
ności, walka wyzwoleńcza w Indiach wzmo­
gła się i przybrała bardziej zorganizowaną 
formę. Wśród chłopów, inteligencji 1 narodo­
wej burżuazji hinduskiej coraz wyraźniej za­
rysowywało się dążenie do obalenia kolonia­
lizmu brytyjskiego. Uwidoczniło się to szcze­
gólnie jaskrawo po drugiej wojnie światowej, 
gdy w roku 1946 wybuchł w Bombaju bunt 
marynarzy, który wkrótce przerodził się w 
zbrojne powstanie.

Kolonizatorzy brytyjscy zmuszeni byli pójść 
na ustępstwa. W 1947 roku parlament angiel­
ski przyjął ustawę o niezależności Indii. Aby 
jednak stworzyć w tym kraju zarzewie nie­
porozumień, nastąpił podział Półwyspu In­
dyjskiego na Indie i Pakistan, przy czym obu 
krajom nadano statut dominialny. W trzy lata 
później Indie uzyskały niepodległość.

apitał angielski zachował Jednak swe 
wpływy w Indiach. Brytyjskie kola rzą­

dzące spodziewały się, że uda im się wywie­
rać wpływ również na polityczną sytuację 
w nowopowstałym państwie. Także Stany 
Zjednoczone zwróciły baczną uwagę na In­
die, traktując je Jako ewentualnego kandy­
dat? na następcę utraconych Chin kuomin- 
tangowskich, który miałby służyć amerykań­
skim militarystom i jako rynek zbytu i jako 
baza wypadowa przeciwko krajom obozu 
socjalizmu.

Hinduskie koła rządzące zrozumiały jed­
nak, że przejęcie amerykańskiej „pomocy" 
zagraża politycznym i gospodarczym ujarz­
mieniem Indii i uwikłaniem ich W awantur­

K

niczą politykę bloków wojskowych. A naród 
hinduski przede wszystkim potrzebuje po­
koju, aby móc odrobić swe ogromne zaco­
fanie, odziedziczone po kolonizatorach.

W rezultacie ani W. Brytanii, ani Stanom 
Zjednoczonym nie udało się uczynić z Indii 
posłusznego narzędzia swej polityki na Dale­
kim Wschodzie. „Indie — mówił premier 
Nehru po odrzuceniu amerykańskiej oferty 
„pomocy" wojskowej — nie mają zamiaru 
rezygnować ze swej wolności ani jej sprzeda­
wać, bez względu na motywy, jakie by wy­
suwano i bez względu na presję, jaką próbo­
wano by na nas wywrzeć".

Podstawą polityki zagranicznej Indii stało 
się Pancza Szila, pięć zasad pokojowego

Święto
wielkiego narodu

współistnienia krajów o różnych ustrojach. 
Zasady te zostały proklamowane w dniu 28 
czerwca 1954 roku we wspólnej deklaracji 
Czou En-iaia i Nehru, premierów dwóch 
największych państw azjatyckich — Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Indii.

Rząd hinduski nawiązał szeroką współpracę 
ze Związkiem Radzieckim, Chinami i innymi 
krajami obozu socjalizmu. Opiera się ona na 
całkowitym równouprawnieniu wszystkich 
partnerów i wspólnym dążeniu do obrony 
i utrwalenia pokoju. Ta wspólność interesów 
uwidoczniła słę szczególnie podczas wizyty 
Bułganina i Chruszczowa w Indiach. „Jesteś­
my waszymi przyjaciółmi przy każdej pogo­
dzie" — oświadczył Chruszczów.

W ramach 5-letniego układu handlowego 
Związek Radziecki dostarcza Indiom urzą­
dzeń przemysłowych i surowców, w zamian 
za tradycyjne produkty eksportowe Indii, 
jak herbata, kawa, tytoń, wełna, skóry itp. 
W lutym ub. roku ZSRR podjął się wybudo­
wania w Indiach wielkiej liuty, której roczna 
produkcja wynosić będzie 1 min. ton stali. '

Serdeczne uczucia przyjaźni żywi wobec 
narodu hinduskiego — naród polski. W sło­
necznych dniach czerwca, na ukwieconych 
ulicach Warszawy tłumy ludzi radośnie witały 
przybywającego do naszej stolicy premiera 
Nehru.

I

Przed przekazaniem FggUaagHi PorkRala - Odd

Przedstawiciele rządu fińskiego
dokonali inspekcji

wojskowej bazy radzieckiej
HELSINKI (PAP)
W dniu 24 stycznia przedstawiciele władz fińskich dokonali inspek- 

cji terytorium byłej radzieckiej bazy wojskowej Porkkala-Udd i znaj, 
dujących się na jej obszarze urządzeń. Jak wiadomo, Związek^Ra- 
dziecki na mocy umowy z dnia 19 września 1953 r. zrzekł się swych 
praw do korzystania z bazy i zobowiązał się do wycofania z jej 
obszaru radzieckich sił zbrojnych.

O godz. 10 rano na granicę Pork- 
kała - Udd przybyli przedstawi­
ciele rządu fińskiego: premier Kek 
konen, minister spraw zagranicz­
nych Virolainen, minister obrony 
Skog i inne osobistości.

Przybyłych powitał dowódca ra­
dzieckich sił zbrojnych Porkkala- 
Udd, generał Kabanow.

Generał Kabanow jako przekazu­
jący i generał Vaala jako przejmu­
jący terytorium byłej radzieckiej 
bazy wojskowej Porkkala-Udd za­
jęli miejsca w pierwszym samo­
chodzie i udali się na objazd ob­
szaru bazy. Za nimi ruszyły na­
stępne auta. Rozpoczęła się inspek­
cja terytorium Porkkala-Udd i zbu 
dowanych na jej obszarze urzą­
dzeń.

Pierwszy postój odbył się na wy­
budowanym przez ludzi radziec­
kich lotnisku. Generał Kabanow 
wyjaśnił przedstawicielom rządu 
fińskiego, że lotnisko wybudowane 
zostało na bagnach. Wymagało to 
osuszenia terenu oraz stworzenia 
podłoża betonowego, do budowy 
którego zużyto ponad 40 tysięcy 
metrów sześciennych kamienia.

Następnie kolumna aut zatrzy­
mała się przed podziemnym maga­
zynem wykutym w granicie. Jest 
to jeden z największych obiektów 
zbudowanych przez Związek Ra­
dziecki i bezpłatnie przekazywa­
nych Finlandii. Zaopatrzony jest 
on w centralne ogrzewanie i oświe­
tlenie elektryczne.

Następnie obejrzano podziemną 
elektrownię zbudowaną na obsza­
rze 2.500 metrów kwadratowych.

Zatrzymano się również w oko­
licy Botwiku, gdzie zbudowano na 
brzegu zatoki piękne molo, do któ­
rego przybijać mogą statki mor­
skie. Władze radzieckie doprowa­
dziły tu odgałęzienie linii kolejo­
wej, przechodzącej przez teryto­
rium bazy.

Przedstawiciele rządu fińskiego 
zwiedzili następnie gmach szkoły 
średniej i zbudowane w pobliżu 
budynki mieszkalne dla nauczy­
cieli oraz miasteczko szpitalne 
składające się z siedmiu bloków.

Po dokonaniu inspekcji generał 
Kabanow zaprosił gości fińskich 
na przyjęcie.

26 stycznia nastąpi podpisanie 
protokołu o przekazaniu Finlandii 
terytorium byłej radzieckiej bazy 
wojskowej Porkkala - Udd wraz ze 
znajdującymi się na jej obszarze 
urządzeniami.

„Trzecia partia1*
w USA

NOWY JORK (PAP).
Dnia 20 stycznia br. wieczo. 

rem nowonarodzona amerykań­
ska „trzecia partia" zorganizo­
wała w Nowym Jorku bankiet 
przedwyborczy, na który przy­
był tłum ciekawych. Na czełe tej 
partii stoi znamy j'uż ze swoich 
ambicji politycznych — Henry 
Krajewski — bogaty hodowca 
świń i właściciel restauracji. 
W 1952 roku lansował on stwo­
rzenie partii „ubogiego człowie 
ka“, ale ostatnio doszedł do 
wniosku, że „bardziej dystyngo 
wanie" brzmi nazwa „trzecia 
partia". Henry Krajewski zgło­
sił swa kandydaturę na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych.

ndie wniosły cenny 
obrony pokoju. Stanowisko Republiki 

Indyjskiej w sprawie wojny w Korei i wojny 
indochińskiej znacznie ułatwiło ugaszenie 
tych groźnych dla pokoju światowego ognisk 
konfliktu. Zasługą Indii w walce przeciwko 
kolonializmowi było przygotowanie przez 
rząd hinduski, wspólnie z rządami Innych 
krajów azjatyckich, konferencji 29 państw 
Azji i Afryki w Bandungu. Indie potępiły 
agresywne bloki wojskowe i odmówiły udzia­
łu w nich, co wydatnie przyczyniło się do 
zdemaskowania w oczach światowej opinii 
publicznej antypokojowych celów polityki 
USA w Azji. W rezultacie do skleconego przez 
Stany Zjednoczone kadłubowego paktu 
SEATO największe państwa azjatyckie nie 
należą i nie chcą należeć.

W dziedzinie polityki wewnętrznej rząd 
premiera Nehru pod jaj ostatnio wiele kro­
ków, zmierzających do politycznego i gospo­
darczego rozwoju kraju. Opracowano 5-letnl 
plan rozbudowy gospodarczej i przygotowuje 
się drugi z kolei tego rodzaju plan na lata 
1957—61. W kwietniu ub. roku rząd zniósł 
w zachodnim Bengalu tzw. system zamin- 
darki, na zasadzie którego obszarnik oddawał 
chłopu ziemię w dzierżawę w zamian za część 
plonów. Jest to poważny krok w kierunku 
poprawy sytuacji chłopów, którzy stanowią 
70 procent ludności Indii.

W czerwcu ub. roku wprowadzono też usta­
wę znoszącą kasty i przewidującą kary za 
dyskryminację „nietykalnych", czyli obywa­
teli znajdujących się dotychczas na najniż­
szym szczeblu drabiny kastowej i pozbawio­
nych wszelkich praw.' Niemniej ważnym 
osiągnięciem jest obowiązujące od maja ub. 
roku nowe prawo małżeńskie. Znosi ono 
wielożeństwo i przyznaje kobiecie prawo do 
występowania o rozwpd, co dotychczas przy­
sługiwało tylko mężczyznom.

Okres panowania kolonializmu minął bez­
powrotnie. Indie stać/ się wielkim niezależ­
nym państwem, którego polityka cieszy się 
poparciem olbrzymiej większości narodu — 
wypadek niezmiernie rzadki w krajach kapi­
talistycznych — 1 którego głos w sprawach 
rhiędzynarodowych wysłuchiwany jost z uwa 
gą i sympatią przez wszystkich miłujących 
pokój ludzi.

W szóstą rocznicę Istnienia niepodległych 
Indii naród polski życzy im serdecznie dal 
szych sukcesów zarówno w rozwoju gosp' 
darczym jak 1 w realizacji Pancza Szila.

' M. D.

wkład dzieło

Artykuły 32 
i 18 zniesione

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
cy nieobecności w pracy, cliyba 
że zakład pracy rozwiązał wcześ­
niej bez wypowiedzenia umowę o 
pracę z winy pracownika (arty­
kuł 2). Mimo wygaśnięcia umowy 
w takim wypadku zakład pracy 
nie może odmówić przyjęcia z po­
wrotem pracownika, który został 
zrehabilitowany w postępowaniu 
karnym przez umorzenie postępo­
wania lub wyrokiem uniewinnia­
jącym i stawił słę do pracy w 
ciągu 7 dni.

Ważną innowacją zawartą w 
przepisach dekretu jest zasada, że 
rozwiązanie umowy o pracę bez 
wypowiedzenia może nastąpić je­
dynie za zgodą lub po uzyskaniu 
opinii rady zakładowej lub odpo­
wiedniej instancji związkowej. Bez 
zgody rady zakładowej (miejsco­
wej, oddziałowej lub delegata 
związkowego) nie można obecnie 
rozwiązać umowy o pracę bez 
wypowiedzenia z powodu ciężkiego 
naruszenia przez pracownika pod­
stawowych obowiązków pracowni­
czych. Rozwiązanie przez zakład 
pracy umowy o pracę bez wypo­
wiedzenia z innych przyczyn wy. 
maga uprzedniego uzyskania opi­
nii rady zakładowej.

Dekret szczegółowo ustala u- 
prawnienia, jakie posiadają pra­
cownicy, z którymi rozwiązano u- 
mowę o pracę niezgodnie z obo­
wiązującymi przepisami. Mogą oni 
wystąpić do komisji rozjemczej 
lub do sądu z żądaniem przywró­
cenia ich do pracy. W wypadku 
gdy zostaną przy wróceni do pracy, 
mają prawo do przeciętnego wy­
nagrodzenia za czas, w którym po­
zostawali bez pracy (w zasadzie 
za okres nie dłuższy od trzech 
miesięcy).

Jeżeli pracownik, z którym roz­
wiązano umowę o pracę niezgod­
nie z obowiązującymi przepisami 
nie żąda przywrócenia do pracy 
należy mu się odszkodowanie.

Przepisy dekretu poważnie roz­
szerzają uprawnienia pracowni­
ków w zakresie ciągłości pracy.

Pracownik, z którym rozwiązano 
Umowę bez jego winy lub też któ­
ry sam rozwiązał umowę z powo­
du naruszenia przez zakład pracy 
podstawowych obowiązków wzglę­
dem pracownika albo z powodu 
przeprowadzenia się współmał­
żonka do innej miejscowości w 
związku ze zmianą zatrudnienia — 
zachowuje ciągłość pracy wyma­
ganą dla nabycia lub zachowania 
uprawnień do urlopu i uzyskania 
dodatku rodzinnego, jeżeli roz- 
pocznie nową pracę w ciągu 3 mie­
sięcy. Pracownik, z którym roz­
wiązano umowę z powodu choro­
by ^niezdolności do pracy), zacbo 
wnje te same prawa, jeżeli rozpo- 
cznie pracę przed upływem trzech 
miesięcy od ustania niezdolności 
do pracy.

Zakład pracy nie może dokony­
wać wypowiedzenia umowy o pra­
cę lub stosunku służbowego pod­
czas urlopu pracownika, albo w 
okresie usprawiedliwionej nieobec­
ności w pracy.

Dekret obowiązuje nie tylko u- 
społecznione zakłady pracy i ich 

aeowników, lecz także praco­
dawców prywatnych i osoby, któ­
re są przez nich zatrudniane.



M‘aciek ma osiem lat, bujną, 
konopiastą czuprynkę i... 

wieczne kłopoty z rachunkami, 
jego ambicja drugoklasisty i 
dobrego ucznia każę mu każdą 
lekcję matematyki przeżywać 
jako niezrozumiałą „okrop­
ność". Białe cyferki, rysowane 
przez panią na tablicy, które 
koledzy odczytują bez trudu — 
dla niego są dziwnymi, nic nie 
znaczącymi znakami; wszystkie 
są do siebie podobne, plączą się 
z sobą, a Maciek z oczami peł­
nymi łez każdego dnia tłuma­
czy swojej pani, że on nic z 
tego jeszcze nie zrozumiał.

Z Hanią podobno trudno wy 
trzymać w jednym pokoju. Jest 
wiecznie podniecona, wierci się, 
chwyta różne przedmioty po to 
tylko, aby je zaraz porzucić, 
nie umie się skupić przy żad­
nym zajęciu, jest nerwowa, 
niespokojna — nieznośna. Mat­
ka — chociaż ją bardzo kocha 
— chętnie pozbyłaby się jej z 
domu chociaż na tych kilka 
szkolnych godzin, ale Hania do 
szkoły uczęszczać nie może z 
powodu swego chorobliwego 
zachowania.

I wreszcie Andrzej. Przez 
długie miesiące z zazdrością 
patrzył na swoich kolegów, 
maszerujących z tornistrami 
na plecach — do szkoły. W 
swoich dziecięcych marzeniach 
widział zawsze pełną uczniów 
klasę i barwne książki, rozłożo­
ne na pulpitach ławek. Ale o- 
powiedzieć o tych swoich prag­
nieniach nie mógł nikomu. Z 
ust dziecka wydobywał się tyl­
ko niewyraźny i niezrozumiały 
bełkot. Z możliwości kształce­
nia syna rodzice po prostu zre­
zygnowali. Wiadomo — niemo­
wa v~zyć się nie może.

0 tych i wielu jeszcze innych 
dziecięcych tragediach i rodzi­
cielskich troskach dowiedzia­
łam się podczas wizyty w no- 
wootwartej poznańskiej Pora­
dni Wychowawczej. Dwóch do­
świadczonych pedagogów (F. 
Świątek i I. Wałkowski), spe­
cjalista chorób dziecięcych 
(dr Suchecka) i psycholog 
(mgr Walatyńska) trzy razy 
w tygodniu punktualnie o go­
dzinie 5 po południu zapalają 
w niewielkim pokoiku światła. 
Poradnia zaczyna wtedy swoje 
popołudniowe, czterogodzinne 
życie.

Wielu rodziców ma poważne 
zmartwienia ze swoimi dzieć­
mi. Niekiedy zmartwienia te 
wypływają ze złych postępów 
dziecka w nauce, niekiedy —• 
ze złego zachowania w szkole, 
na ulicy i w domu. Wydawało­
by się, że rodzice zrozumieć po­
winni najlepiej przyczyny tych 
dziecięcych wad. Ale wycho­
wanie dziecka wymaga nie tyl-

Gershwin i jego opera
f^ershwin jest swego rodza- 

ju fenomenem. On jeden 
właściwie osiągnął wielkie suk 
cesy zarówno w muzyce roz­
rywkowej jak i poważnej. On 
jeden znany jest świetnie za­
równo bywalcom najbardziej 
dostojnych sal koncertowych 
jak i entuzjastom dancingu, 
rewii czy filmu. Oczywiście 
nie ustaje spór o to, czy tzw. 
poważne utwory Gershwina 
zaliczyć można do naprawdę 
dobrej muzyki, czy też uważać
le1(Za muzykę „z drugiej rę­
ki". Wyda je mi się, że sprzecz
ność zdań wynika z nieprze- 
prowadzenia do końca podzia­
łu wśród kompozycji Gers­
hwina, nie dość dokładnego 
ich posegregowania. „Błękitna 
rapsodia" — dzieło, które nie 
tylko stało się przełomowym 
dla swego twórcy, ale jest dziś 
już niema] symbolem pewne­
go rodzaju muzyki, z pewno­
ścią oscyluje jeszcze wyraźnie 
do repertuaru rozrywkowego, 
ale koncert f-dur. „Ameryka­
nin w Paryżu" czy „Porgy i
Bess", to utwory napisane nie 
tylko świetnie, lecz również 
poważnie. Tworzył je nie Gers 
owiń — dostawca szlagierów 
dla Brooklynu, ale Gershwin 

uczeń Ravela, chluba i na­
dzieja muzyki amerykańskiej.

192 7 roku, Gershwin od­
łożywszy partytury kilku

' u;;tracji filmowych, jakie o- 
Hscoy/ywał w Hollywood, pod
7al się operacji raka mózgu.
Rezuliat łatwy był do przewi­
dzenia — nie osiągnąwszy na­
wet 40 lat życia, Gershwin 

■zmarl Sądzę, że wraz z jego, 
srąiercią zamknął się najcie­

Chcę. Wam na wstępie przedstawić trójkę małych, sym­
patycznych mieszkańców naszego miasta, których — choć 
się wcale ze sobą nie znają — łączyło kiedyś wiele 
wspólnych . spraw, tak zwanego codziennego życia. Nie 
śmiejcie się! Nasi najmłodsi mają także swoje poważne 
zmartwienia, które przeżywają, kto wie, czy nie silniej 
od nas.

ko serdecznego podejścia i wy- dębnym, przykrym dla dziecka 
i rodziców wypadkom.

Poradni nie będzie się oczy­
ma ją. Czasami zdarza się na- wiście ograniczać do stawia- 
wet, że rodzice, którzy przecież nia diagnoz. Większość wy- 
bardzo swoje dziecko kochają padków, z których historią za- ty’ MBN oraz Związek Nauczy- 
— wyrządzają mu mimo woli znajomią się jej pracownicy w cielstwa Polskiego pomyślał o 
krzywdę. Po prostu nie wiedzą, małym pokoiku przy ul. Mic- zorganizowaniu Poradni Wy­
że można by mu pomóc — ot, kiewicza, wymagać będzie dal- chowawczej (dotychczas Po- 
choćby tak właśnie jak to było szej interwencji — np. w szko- radnię taką ma bodajże tylko 
w wypadku Andrzeja. łe czy też w zakładzie, zatrud- Warszawa). Żeby jednak o-

Andrzejem zainteresował się niającym rodziców. Specjalne twarcie tej placówki nie wy- 
—- przypadkowo zresztą — kie- komisje przeprowadzać będą sMało na Proste „odfajkowa- 
rownik Szkoły Specjalnej — wywiady o warunkach domo- nie sprawy, warto chyba po- 

: dzisiaj chłonak wych dziecka, pouczać będą ro- starać się o jakieś — minimal-

rozumiałości, lecz także dużej 
znajomości psychologii — a to, 
niestety, nie wszyscy rodzice

Wałkowski 
ten; przyjęty w szeregi jej u 
czniów — może się już nie tyl­
ko zupełnie dobrze porozumie­
wać, lecz nawet należy do naj­
lepszych uczniów szkoły.

Okazało się bowiem — już komitetami blokowymi, z któ- 
pierwszej lekcji — że Andrzej nie rymi wspólnie łatwiej można
jest ani upośledzony umysłowo przeprowadzać pewne zmiany brze.L Ale przydałoby się tro- 
(jak wyrokowały oficjalne orze- warunków mieszkaniowych, czy 
czenia lekarskie!), ani też niemy też stosunków rodzinnych, 
cd urodzenia, lecz po prostu cier- Ale rodzicom — jak wiado- wtedy od razu wskazywać ro­
piał na. łatwą do wyleczenia, lecz mo __ nie zawsze łatwo trafić ozicom różne wydawnictwa) o- 
zaniedbaną dotąd chorobę zwaną Poradni Niektórzy wstydzą raz akcesoriów, koniecznych dla 
bełkotem, specjalne lekcje wymo. gię mówić o chorobliwości lub Pracy lekarza. Jeśli stać nas
wy usuwają powoli tę wadę i cliło- wa<jach sweo.0 dziecka inni no na zainicjowanie sprawynak stanie sio wkrńte, „ormal. adach SWegO dziecka, inni PO _

nie na doprowadzenie jej do 
końca.

W. CHILA
P. S.: Jeśli macie w domu małe­

go i — na pewno bardzo głęboko 
przeżywającego swoją „ortmien-

pak stanie się wkrótce normal- , . ,
nym, zdolnym i wartościowym Prostu lekceważą pomoc, jaką 
uczniem. mogliby tą drogą uzyskać —

tt . , , nie wierząc w jej skuteczność.Hania trafiła również do DIate też Poradnia ie
szkoły troskliwego opiekuna sama dotrzeć (}o rodziców 
najmłodszych —Ignacego Wał- wyjść ni -ako naprzeciw ich 
kowskiego. Tutaj sprawa jest kłopotom.
trudniejsza. Na usposobienie 
dziecka mają duży wpływ bar
dzo ciężkie warunki mieszka- chologii UP — odczyty, pogadan- cie go dc Poradni w któryś wto- 
niowe. W niewielkim pomiesz- ki i dyskusje, prowadzone przez rek, środę lub piątek. Doradcy z 
czeniu żyją obecnie trzy liczne najlepszych pedagogów i psyche- ulicy
rodziny, panuje tam zatem u- iosów- tzw. akcja „padagogiza.

cji rodziców1*, podejmowana jużstawiczny gwar, hałas — nie­
rzadko wybuchają zapewne 
także kłótnie. Leczenie dziecka 
musi tu być zatem połączone 
ze staraniami o polepszenie 
warunków życia.

Zmartwieniom Maćka, pierw 
szego „klienta" poznańskiej 
Poradni, zapobiec się dało bar­
dzo łatwo. Doświadczeni peda­
godzy doszli od razu do wnio­
sku, że „rachunkowe" trudno­
ści chłopca — nie obdarzonego 
widocznie specjalnymi zdolno­
ściami do ścisłego myślenia — 
wypływają po prostu z niezbyt 
wysokich kwalifikacji pedago­
gicznych nauczycielki, która 
zbyt szybko zrezygnowała na 
swych lekcjach ze stosowania 
tzw. „liczmanów" (są to np. 
kasztany, kolorowe krążki ifcp., 
które pomagają uczniom w 
czynnościach dodawania lub 
odejmowania). Nauczycielce 
zwrrócono uwagę — i na pewno 
zapobieżono przez to wielu po-

kawszy rozdział muzyki USA. 
Właściwie przecież tylko on 
potrafił odpowiednio czerpać 
z fascynującego folkloru mu­
rzyńskiego, tworząc dzięki te­
mu niejako narodową twór­
czość amerykańską, wprowa­
dzając na estrady wszystkich 
filharmonii świata murzyńskie 
synkopy i współbrzmienia jaz­
zowe, opracowując je w opar-’ 
ciu o najnowsze zdobycze 
współczesnej muzyki.

Popularne, chwytliwe melo­
die pisywał już mając lat czter 
naście. Liznął nieco teorii i 
gry na fortepianie — to umoż 
liwiło mu później pełnienie 
funkcji lektora w wielkim wy 
dawnictwie nutowym. Kompo 
nuje wówczas niemało, pi- 
sząc zresztą niektóre piosenki 
wspólnie ze swym starszym 
bratem Ira. Marzyła się jed­
nak Gershwinowi inna karie­
ra. Ambicją jego było nie tyl­
ko dać ładną melodię nowo­
jorskiej ulicy — to już bo­
wiem osiągnął; na Brooklynie 
każdy dzieciak gwizdał mniej 
lub więcej fałszywie szlagiery 
obu Gershwinów. Młody Ge­
orge pragnąłby dla jazzu, któ­
rego nasłuchał się i nagrał ty­
le w brcoklyńskich dokach, by 
dla jazzu otworzyć bramy wjel 
kich sal koncertowych, by je­
go elementy wprowadzić do 
tzw. muzyki poważnej. Z ra­
dością przyjmuje propozycje 
napisania ilustracji muzycznej 
do" sztuki George Whitea 
„Skandale" — to już było coś. 
Ma wówczas dwadzieścia lat 
i na początek swej zadziwiają 
cej kariery musi jeszcze cze­
kać sześć lat. Dopiero bowiem

dziców o tym, jak można te wa- ne choćby — fundusze, potrzeb-
runki ulepszyć. 

Dużą pomocą
będzie również 
WRZZ, radami

dla Poradni 
współpraca z 
narodowymi i

W tym celu organizowane będą ność“ od innych dzieci — Maćka, 
przy współudziale wydz. psy- Andrzeja lub Hanię, przyprowadż-

Cortina. Potężny park samochodowy dla obsługi Igrzysk 
Olimpijskich.

Fot. — CAF

w 1923 roku Paul Whiteman 
proponuje mu skomponowanie 
utworu, który wykonywałby w 
czasie swych koncertów... 
Trzeba wiedzieć, kipa był wów 
czas Whiteman. Jego zespół 
symfoniczne - jazzowy cieszył, 
się znakomitą opinią i nie- 
mniejszym powodzeniem. Gers 
hwin zabiera się więc z pasją 
do pracy i tworzy „Błękitną 
rapsodię" (napisana przez nie­
go na sam fortepian i zinstru­
mentowana przez aranżera z 
zespołu Whitemana).

AAdtąd życie Gershwina przy 
biera inny obrót. Famiętam

— oglądałem je kilka miesięcy 
temu na biograficznym filmie 
amerykańskim „Błękitna rap­
sodia", wyprodukowanym zre­
sztą z dużą troską o wierność 
szczegółów. (Wielu sławnych 
artystów — m. in. Paul White 
han — grało w tym filmie sa­
mych siebie.)

*
Gershwin wyjeżdża do Eu­

ropy, uczy się (u Ravela), słu­
cha, komponuje, powraca do 
Stanów i wreszcie... biografia 
dobrnęła do roku 1935, a e- 
kran zmienił się w brudne, 
gwarne podwórko starego dwo 
ru Catfish Row w Charlesto­
nie, pełne biedoty murzyń­
skiej, porozwieszanych sieci... 
na przodzie sceny: postać pięk 
nej Murzynki. Do tego wszyst- 
go — przejmująca, słynna ko­
łysanka Summertime.

Przyznam, że ten trwający 
kilka minut fragment „Porgy 
i Bess" wywarł na mnie ogro­
mne wrażenie, przyznam, że 
nie przypuszczałem wówczas, 
iż za parę miesięcy Polska go­
ścić będzie zespół wybitnych 
artystów* l * * * * * 7 murzyńskich wystę­
pujących z tą właśnie operą.

uprzednio przez wiele szkół po­
znańskich, nie cieszyła się na ogół 
zbyt dużą popularnością. Nie tra­
fiały po prostu do przekonania 
rodzicom rady, udzielane im nie­
jednokrotnie przez młodziutką, 
13-letnią nauczycielkę — co zresztą 
jest w pewnej mierze usprawiedli­
wione. Wykłady, które już wkrót­
ce rozpoczną się w auli Techni­
kum Drogowego przy ul. Różanej 
— cieszyć się będą niewątpliwie 
większym uznaniem społeczeń­
stwa.

Na zakończenie — jeszcze 
kilka spraw... przykrych. Bar­
dzo to dobrze, że Wydz. Oświa-

ne na jej wyposażenie. Nie ma­
my tu oczywiście zamiaru po­
stulować przyznania Przychod­
ni nowych, oddzielnych lokali 
(gabinet prezesa ZNP spełnia 
swą rolę zresztą zupełnie do-

chę pieniędzy na zakup pod­
ręcznej biblioteczki (można by

Mickiewicza pomogą Wam 
rozwiązać trudne problemy wy­
chowawcze.

Tak to czasem rzeczywistość 
przerasta najśmielsze marze­
nia... „Everyman opera" — 
to zespół wysokiej klasy, któ­
ry zadziwi! już wiele krajów 
Europy, goszcząc ostatnio rów 
nież i w ZSRR. 26 grudnia u- 
bieglego roku, w dniu jego in­
auguracyjnego występu w 
Związku Radzieckim, serca mi 
łośników muzyki w Leningra­
dzie biły przyspieszonym ryt­
mem, a gdy opadła kurtyna, 
kryjąc sylwetkę nieszczęśliwe­
go Porgy, brawa narastały w7 
prawdziwą lawinę entuzjaz­
mu.

Ale chwileczkę — zaczęliś­
my od końca, 'a być może nie 
wiecie jeszcze zbyt dobrze w 
czym rzecz? Zatem uwaga — 
kurtyna idzie w górę:

/^harleston, miasto w7 połud- 
niowej Karolinie. W mu­

rzyńskiej dzielnicy tego mia­
sta — nędzne podwórko dwo­
ru Catfish Row. Biedne tak 
jak i jego mieszkańcy. Spójrz- 
cie — właśnie odpoczywają tu 
taj wieczorem po pracy. Wśród 
nich — piękna dziewczyna — 
nie „ciężkich" co prawda oby­
czajów — i Porgy — porusza­
jący się na wózku, beznogi ka 
lęka. Oto bohaterzy opery, o 
twarzach koloru sepii i tempe­
ramentach, do których odtwo­
rzenia Gershwin musial użyć
gorących, intensywnych barw 

Wielkie namiętności dopro­
wadzające do tragicznych
spięć kotłują się bezustannie 
na małym podwórku w Char­
lestonie. Porgy kocha Bess, ko 
chankę pijaka i awanturnika, 
Crowna. Po sprzeczce, w któ­
rej zabija jednego z rybaków 
— Crown musi uciekać. Ko­
rzystając z tego, do Bess za­
leca się murzyński handlarz

Z dyskusji gospodarzy zakładów

Jakoś trudno sobie wyobra­
zić pociągi kursujące bez lo­
komotyw. Gdy myślimy o po­
ciągu, to zawsze mamy na 
myśli parowóz ciągnący dłu­
gi wąż wagonów osobowych 
czy towarowych wśród kłębów 
pary i dymu, a tymczasem...

Za kilkadziesiąt lat loko­
motywy opalane węglem na­
leżeć będą do rzadkości. Być 
może za przeszło 100 lat sta­
nowić będą w niektórych 
krajach muzealne zabytki.

Obecne parowozy zużywa­
ją wielokrotnie więcej pali­
wa niż inne lokomotywy no­
woczesne. Spalany w nich wę­
giel i wytwarzana para wy­
korzystywane są tylko czę­
ściowo i w bardzo dużych ilo­
ściach ulatują bezużytecznie 
w powietrze. Znacznie ko­
rzystniej jest wytwarzać z 
węgla energię elektryczną i 
używać jej do napędu pocią­
gu. Wydajne i bardzo łatwe w 
obsłudze są silniki o moto­
rach spalinowych. To unowo­
cześnienie środków lokomo­
cji będzie równocześnie du­
żym udogodnieniem dla po­
dróżnych, gdyż elektrowozy 
jeździć będą z szybkością 140 
i więcej kilometrów na go­
dzinę.

Inne kraje, m. in. Związek 
Radziecki i Anglia, ograni- 

j czają już produkcję parowo- 
i zów, co potwierdza, że proces 
i wypierania dotychczas sto- 
• sowanych lokomotyw zbliża 
‘ się do końca. Ambicją pol- 
I skich konstruktorów pcwin- 
j no być zatem dążenie nie 
j tyiko do dorównania, ale i 
j prześcignięcia innych przo­
dujących w tej dziedzinie 

j krajów. Od tego przecież za­
leży m. in. utrzymanie naszej 

i poważnej pozycji w eksporcie 
parowozów i wagonów oraz 
wygospodarowanie poważ­
nych oszczędności na pod­
niesienie stopy życiowej w 
naszym kraju.

LEPIEJ, WYGODNIEJ 
I TANIEJ

Problemy te znalazły żywe 
odbicie w czasie dyskusji za­
łogi Centralnego Biura Kon­
strukcyjnego Przemysłu Ta­
boru Kolejowego w Poznaniu 
nad założeniami planu o-let­
niego.

Zadania, jakie sobie posta­
wiono, są ambitne i poważne. 
Wśród nowych typów, które 
mają opracować w pięciu la­
tach pracownicy CBK. figu­
rują m. in. takie pozycje jak: 
nowoczesny tramwaj szybko­
bieżny, elektrowozy o szybko­
ści do 140 km'godz., wagon 
dla metra, lokomotywy spali­
nowe, parowóz na pył węglo­

kokainy, zwany „Sporting Li­
fe". Jego natrętne umjzgi Bess 
odrzuca, szukając opieki Por- 
gy‘ego. Sprawa jednak ulega 
dalszym komplikacjom. W re­
zultacie Crown powraca, usi­
łując zatrzymać przy sobie 
nienawidzącą go Bess.

Szaleje sztorm — nastrój 
staje się coraz bardziej przy­
tłaczający — a gdy nad Char­
lestonem zapada noc i słychać 
już tylko żałobne śpiewy że­
gnające ofiary sztormu — do 
pokoju Porgy‘ego, skąd docho­
dzi pieśń Bess (raz jeszcze po­
wraca piękny temat Summer­
time...), skrada się Crown. Por 
gy nie ma nóg, lecz ręce jego 
sa silne jak stal — Crown gi­
nie w ich morderczym uści­
sku... Porgy obronił ukochaną, 
sam jednak dostaje się do wie 
zienia. Ten moment wykorzy­
stuje znów „Sporting Life", a 
tym razem jego namowy (slyn 
na aria, w której kusi Bess do 
wzięcia narkotyku) odnoszą re 
zultaty. Rozpaczająca Bess, 
przekonana, że Porgy nie w7ró 
ci. wyjeżdża ze swym adora­
torem do Nowego Jorku.

Tymczasem Porgy wraca już 
po kilku dniach. Daremnie je­
go wołania odbijają się echem 
o wszystkie gmachy podwórka 
— Bess odeszła. Porgy postana 
wia ją odszukać. Na nędznym, 
skrzypiącym wózku wytacza 
się z ponurego podwórka Cat­
fish Row...

„Porgy i Bess" nie była do­
tychczas wystawiana w Pol­
sce, z tym większą radością wi 
tamy zespół „Everyman". Szko 
da tylko, że kilka przedsta­
wień w stolicy musi zaspokoić 
wielbicieli dobrej muzyki z ca 
lej Polski.
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wy, zmodernizowanie paro­
wozu Ty-51, nowoczesne wa­
gony osobowe, ulepszone wa­
gony do przewozu węgla, o- 
woców, żywych ryb. Słowem 
— naczelnym zadaniem Biu­
ra Konstrukcyjnego w pianie 
5-letnim będzie opracowanie 
takich typów parowozów i 
wagonów, które będą lepsze, 
wygodniejsze, znacznie lżej­
sze i tańsze w eksploatacji od 
dotąd spotykanych.

Wykonanie tych zadań ko­
sztować będzie niemało wy­
siłków. Cd twórczej inwencji 
konstruktora zależy koszt i 
ciężar wyprodukowanych ma­
szyn. Każdy popełniony przez 
nich błąd zwiększa później o 
setki czy tysiące ton zużycie 
siali i innych materiałów o- 
raz koszty wytwarzania przy 
masowej produkcji parowo­
zów i wagonów.

Liczne przykłady świadczą­
ce o tym, jak wiele korzyści 
może przynieść ulepszenie 
konstrukcji i unowocześnie­
nie taboru kolejowego, moż­
na przytoczyć z samego Cen­
tralnego Biura Konstruk­
cyjnego w Poznaniu. Opra­
cowane tam i kursujące 
na wielu szlakach parowozy 
Ty-51 są o 7 ton lżejsze od. 
amerykańskich lokomotyw o 
podobnej mocy i znacznie o- 
szczędniejsze w eksploatacji. 
1'użym udogodnieniem dla 
podróżnych są estetycznie u- 
rządzone wagony sypialne 
III klasy i nowoczesne wago­
ny osobowe. Wiele korzyści 
przynoszą całkowicie spawa­
ne węglarki i około 70 innych 
typów taboru, opracowanych 
przez pracowników CBK w 
ciągu ostatnich 5 lat.

WIĘCEJ
TWORZYW SZTUCZNYCH
Poza osiągnięciami CBK ma 

i pewne braki. Należy do nich 
m. in. zbyt przewlekłe opra­
cowywanie dokumentacji, nie 
zawsze celowe wprowadzanie 
zmian do konstrukcji oraz 
zbyt nikłe stosowanie two­
rzyw sztucznych przy budo­
wie taboru kolejowego, co 
wprowadzono już szeroko za 
granicą. Praktyka wskazuje, 
że można byłoby uniknąć 
wielu niespodzianek przy pro 
dukeji, gdyby konstruktorzy 
omawiali wcześniej swoje za­
mierzenia z wykonawcami, 
interesowali się funkcjono­
waniem nowych jednostek, o- 
pracowanych na podstawie 
ich dokumentacji.

Brak kontaktu z pracownikami 
warsztatów 1 fabrykami powodu­
je, łe opracowane przez konstruk­
tora koncepcje nie zawsze są ce­
lowe, odbiegają od możliwości 
produkcyjnych fabryk i przyspa­
rzają wiele trudności wykonaw­
com. Tak było m. in. z nową kon. 
strukcją cylindrów do parowozów 
typu Ty-51, których zaprojektowa­
ny kształt powoduje o połowę wię­
cej braków. Wiele kłopotów przy­
sparza robotnikom wytypowanie 
przez konstruktorów w rysunkach 
zbyt wielu rodzajów śrub mini­
malnie różniących się w długości 
Poważne oszczędności mogłoby 
przynieść wybieranie przy p rojek, 
towaniu konstrukcji najtańszych, 
łatwych do uzyskania materiałów 
oraz typizacja często spotykanych 
elementów.

Czy można jednakże obni 
żyć koszty, jeżeli konstrukto­
rzy CBK nie tylko nie znajt 
kosztów poszczególnych ma 
teriałów, ale i nie orientują 
się w kosztach produkcji za­
projektowanych przez siebie 
elementów? A przecież poza 
użytecznością o produkcji de­
cydują przede wszystkim ko­
szty.

Przytoczone korzyści pły 
nące z unowocześnienia ta 
boru kolejowego wskazują 
jak wielką wagę należy przy 
kładać do wprowadzania no 
wych konstrukcji i sserokieg 
stosowania postępu tcchnicz 
nego. One to bowiem zapew 
nią, że zakłady będą dostar 
czały większych niż dotych 
czas ilości maszyn czy urzo 
dzeń z tej samej ilości surow7 * 
ców, będą produkowały wię 
cej, lepiej i taniej. Właśnie 
szerokie stosowanie posfępi 
technicznego może wydatnie 
pomóc w wykonaniu ząłożei 
planu 5-łetniego, którego 
głównym celem jest dalszy 
rozwój gospodarki narodowej, 
podnoszenie stopy życiowej 
ludzi pracy i coraz szersze, 
bardziej wszechstronne za­
spokajanie ich Dotrzeb.

Bronisław LISOWSKI



Tym razem zacznijmy od... pos- 
nanianów. Na łamach wrocławskie­
go „SŁOWA POLSKIEGO" (numer 
jubileuszowy — 3.000!) pisze rektor 
PWSSP, Stanisław Dawski:

„Prasa wrocławska doniosła, a 
było to już dość dawno, że Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki posta­
nowiło „przydzielić44 Wrocławowi 
lwowski pomnik Aleksandra Fre­
dry, przekazany Polsce przez 
USRR. Jedna ezy dwie wzmianki 
prasowe na ten temat, jedna na­
rada, kilka rozmów kuluarowych 
i... cicho jak makiem zasiał.44 

I w tym miejscu rozpoczynają się
informacje, od których rumieniec 
zażenowania wystąpić powinien na 
lica wszystkich poznańskich dzien­
nikarzy :

„Tymczasem „ojcowie44 miasta 
Poznania dowiedziawszy się, że 
wrocławianie, mimo iż drugi rok 
już mija, nie znaleźli jeszcze 
miejsca na usytuowanie pomnika 
Fredry — wystąpili do Minister­
stwa Kultury i Sztuki z konkret­
ną propozycją w formie opraco­
wanego projektu i kosztorysu 
ustawienia pomnika Fredry w 
swoiią mieście z zaznaczeniem, 
iż dysponują odpowiednimi fun­
duszami, i że pomnik w trzy mie­
siące od dnia otrzymania pozy­
tywnej decyzji Ministerstwa o- 
zdooi miasto.

Powyższe wiadomości uzyska­
łem w osobistej rozmowie z prze­
wodniczącym Prez. MRN Pozna­
nia w czasie trwania konkursu 
plastycznego, rozpisanego przez 
Wydział Kultury MRN Pozna­
nia.44
Jak to się stało, że nic o tym nie 

wiadomo mieszkańcom Poznania? 
A może to nie dziennikarze po­
winni się rumienić?

A teraz — sprawy „drażliwe".
„DZIENNIK BAŁTYCKI" (nr. 16) 

włączając się do dyskusji na temat 
świadomego macierzyństwa zadaje 
pytanie:

Problem „drażliwy" — prawda?
I odpowiada:

„Ale mimo to nie chowajmy 
dłużej głowy w piasek. Nie za­
słaniajmy się sztucznymi argu­
mentami, która sarno życie wy­
trąca nam z rąk, nie zastawiajmy 
się parawanem kultywowanych 
przekonań religijnych. Nie 
martwmy się „rozpasamem44, ja­
kie nastąpiłoby wówczas, gdyby 
prawo zaczęło tolerować regula­
cję urodzin tak, jak mogliby tego 
żądać zdrowo myślący ludzie.

Nie martwmy się. Żadne prawo 
nie osłabi macierzyńskich in­
stynktów, związanych nie tylko 
z fizjologią, ale i z psychiką ko­
biety. Nie zmniejszy się odsetek 
kobiet leczących bezpłodność, 
zwiększy się natomiast odsetek 
dobrych matek, wzrośnie troska 
o dziecko, zwiększy się jego zdro 
wotność, a chyba o to nam bar­
dzo chodzi.44

W artykule pt. „O rozwodach ko­
niecznych, choć niepotrzebnych" 
Bruno Miecugow na łamach kra­
kowskiego „DZIENNIKA POL­
SKIEGO" pisze m. in.:

„Czy urząd stanu cywilnego 
powinien być traktowany równie 
sucho jak urząd pocztowy czy 
placówka skupu zboża? Czy 
urzędnik stanu cywilnego nie po­
winien być czymś więcej niż 
rejestratorem faktu połączenia 
życia dwojga ludzi?

Po pierwsze wydaje mi się rze­
czą niezbędną wprowadzenie ofi­
cjalnego przepisu o konieczności 
kilkutygodniowej przerwy po­
między zgłoszeniem decyzji o za­
warciu małżeństwa a samym ślu­
bem. O tym, że przynosi to nie­
złe rezultaty, świadczyć może 
przykład z jednej z podkrakow­
skich miejscowości. Co urzędnika 
stanu cywilnego zgłosiła się para 
— on liczył sobie ponad lat 60 ,ona 
niespełna 20. Urzędnik, człowiek 
nieglupi i doświadczony, oświad­
czył im, że na razie ma zakaz 
udzielania ślubów i prosił o po­
wtórne zgłoszenie się za trzy 
tygodnie. Postąpił oczywiście 
wbrew przepisom, ale jakże słu­
sznie: „panna młoda44 zdążyła się 
rozmyślić.

Drugim przepisem, równie ko­
niecznym wydaje mi się przymus 
ogłaszania publicznie o mającym 
nastąpić małżeństwie. Uniknęli­
byśmy przez to zarówno takich 
spraw, jak bigamia, a także wie­
lu lekkomyślnych związków za­
wieranych przez młodzież w ta­
jemnicy przed rodziną.

Moim zdaniem całość pracy 
urzędów stanu cywilnego wyma­
ga głębszej i dokładnie opraco­
wanej reformy, ale nim do tego 
dojdzie, można stosunkowo pro­
stym sposobem uratować wielu 
ludzi od tragicznych w skutkach 
pomyłek.
Można. I trzeba!
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Z problemów „zapadłych" miasteczek

Zamącić cichą wodę
E> roblem małych miasteczek Stwierdziliśmy to zresztą w na 

pojawił się na łamach na- Szym artykule, że całkowicie
szeg° pisma właściwie dwa mie
siące temu. Zbyt pozno — H \
mimo że jeszcze przed uchwałą Nie przeczymy, że w spadku 
Prezydium Rządu o aktywiza- pozostały tandetne domki, że 
cji terenów odległych od więk- nłe ma kanalizacji i wodocią- 
szych ośrodków miejskich. Cho ó ż brak zdr j „ do 
dziło nam wtedy raczej nie o , . J
pełną analizę problemu, lecz Picia-

się Błaszki.
Zgadzamy się oczywiście z na 

desłanym w odpowiedzi na 
nasz artykuł wyjaśnieniem 
WKPG, że względny rozkwit 
gospodarczy w okresie między­
wojennym i wcześniejszym Bła
szki zawdzięczały rozwojowi zmieniło się oblicze miastecz- 
cenników kapitalistycznych: , życia ; psychika
handel łańcuszkowy (bogacenie . . , , , „
się części mieszkańców mia- ^eg0 mieszkancow. Kie. Nawet 
steczka), nadkładczy przemysł nie wybudowano zwykłej stud- 
skórzany oparty na wyzysku ni publicznej mimo starań i u- 
ehałupników przez małą grupę mieszczenia tego w programie 
drobnych przedsiębiorstw. Miejskiego Komitetu Frontu 

Zgadzamy się z tym, że ów Narodowego, z ramienia które- 
rozkwit był krótkotrwały, go kandydował doWRN obecny

stotwórczych".
Właśnie o to rzecz idzie. Coi 

dotychczas w tej mierze zrobio­
no, aby socjalizm „zabłądził1* 
także do Błaszek? Pytanie 
brzmi niemal oskarżająco. Czy

o zasygnalizowanie taktu ist- „Obecną sytuację Blaszek ^‘alnTtóą '‘“‘m/eSkaS 
Wlelk„°P°lsCe z.anie_ Charakteryzuje zanik, cytowa- miasta pozostanie tradycyjna

p aiT?n ' gospodarczo m138 nych w artykule, problematycz produkcja skórzana. Jednak czek, które nalezv wciągnąć do H , .
burzliwego, twórczego życia na nych> kapitalistycznych czynni- nie osiągnie „pierwotnie żarnie 
szego kraju. Chodziło o to, aby ków gospodarczego rozkwitu../*
zniknęła wreszcie ta ustronna — pod tym podpisujemy się 
(w złym sensie tego słowa) go- b „ _ c t daIej _
spodarcza „ubocz , drętwota
niedziałania i cicha wegetacja. niewykształcenie jeszcze w 
Przykłady nasunęły się nieomal pełni nowych, socjalistycznych, 
same. Takim przypadkiem stały ekonomicznych czynników mia

Jeszcze jedno pismo
naukowo - historyczne 

w POZNANIU
poznański ośrodek histo- tytułem „Studia i materiały 
1 ryczny ma piękne tra- do dziejów Wielkopolski i Po 

dycje badawcze, sięgające po morza** —• czołowe stanowl- 
czątku XIX wieku. Poważne sko historyków poznańskich 
osiągnięcia zdobył w dziedzi- w zakresie nauk humani- 
nie historii społeczno-gospo- stycznych. Pierwszy zeszyt 
darczej, historii państwa i tego czasopisma ukazał się 
prawa historii politycznej na rynku księgarskim w po- 
polskiego średniowiecza oraz czątkach stycznia bież, roku 
w dziedzinie badań nad sto- pod redakcją grupy ośmiu 
sunkami polsko - niemiecki- postępowych historyków po­
tni**. znańskich z prof. dr. Zdzisła-

Tymi słowami stwierdza re wem Kaczmarczykiem, jako 
dakcja nowego czasopisma redaktorem naczelnym, 
naukowo - historycznego pod . .Pismo stawia sobie za cel 

przyspieszenie, pogłębienie i 
utrwalenie przełomu metodo­
logicznego, jaki przeżywa po­
znański ośrodek historyczny. 
Ośrodek ten dotychczas nie 
znalazł wyrazu wydawnicze­
go. Postępowi historycy po­
znańscy zamieszczali prace 
swoje w „Przeglądzie Zacho­
dnim** i w czasopismach cen­
tralnych. Działali w rozpro­
szeniu, nie będąc zorganizo­
wani w określoną grupę. Lu­
kę tę mają zastąpić „Studia 
i materiały do dziejów Wiel­
kopolski i Pomorza'*.

Terenowo nowe czasopismo 
obejmować będzie tematykę 
Polski zachodniej ze szczegól­
nym uwzględnieniem Pomo­
rza i Wielkopolski, Ziemi Lu­
buskiej, Kujaw i Ziemi Wie­
luńskiej. W zakresie stosun­
ków polsko-niemieckich pis­
mo chce zwalczać burżuazyj- 
ną i fałszywą tezę o nie­
uchronnej wrogości polsko- 
niemieckiej.

Pierwszy zeszyt nie daje 
nam jeszcze wyraźnego obra­
zu kierunku czasopisma. Je­
żeli .rzucimy okiem na spis 
rzeczy tomu I — możemy u- 
lec złudzeniu, że jest to je­
den z kolejnych zeszytów 
„Przeglądu Zachodniego**, na 
którego łamach figurowały 
nieraz te same nazwiska, co 
w obecnych „Studiach**. Je­
dynie wgłębienie się w treść 
mówi nam, iż nowe czasopis

Zobaczyliśmy
„MATKĘ"

Zaproszenie zielonogórskiego 
Teatru Ziemi Lubuskiej do Po­
znania było pomysłem zasłu­
gującym na pochwałę. Goście 
pokazali nam (szkoda, że tylko 
2 razy) nieznaną w Polsce sztu 
kę czeską Karela Capka „Mat­
ka**. (Polska prapremiera od" 
była się w grudniu w Zielonej 
Górze). Nie wdając się w samą 
ocenę strony wykonawczej, 
stwierdzić musimy wysoki wa­
lor społeczno - ideowy sztuki, 
która jest wstrząsającym pro­
testem człowieka przeciwko o- 
krucieństwu śmierci i wojny.

Z głębokim wzruszeniem 
przeżywamy tragedię matki, 
która traci w wojnie kolonial­
nej męża, a potem w tragicz­
nych wypadkach — czterech 
swych synów.

Piątemu dziecku, najmłodsze 
mu i najbardziej ukochanemu 
sama w końcu wręczy karabin, 
kiedy głos „matki - ojczyzny** 
zagrożonej przez wroga zażąda 
od niej tej nadludzkiej, zdawa­
łoby się ofiary. W ciągu akcji 
obok osób żywych zjawiają się 
także umarli: mąż i synowie, w 
postaci ucieleśnionych myśli 
matki, przez co autor pragnie 
podkreślić tezę, że czyny umar
łych żyją długo po ich śmierci | mo odzwierciedla także nową
i że ich ofiara nie pozostała bez 
owocna. Mimo swego głębokie; 
go tragizmu (w niektórych sce­
nach wręcz makabrycznego) 
„Matka** przesiąknięta jest 
wiarą w zwycięstwo słusznej 
sprawy — wolności /człowieka 
i pokoju.

Odtwórczynią głównej roli 
była Amelia Szymańska. Sztu 
kę reżyserował kierownik arty 
styczny teatru — Zbigniew 
Koczanowicz. Ambitny teatr 
Zielonej Góry zapowiada obe­
cnie „Ostry dyżur** Lutowskie- 
go jako najbliższą swą premie­
rę. Być może w ten sposób — 
jeśli pożyteczny zwyczaj wy­
miany teatralnej będzie konty­
nuowany — zobaczymy w Po­
znaniu tę interesującą i wywo­
łującą tyle dyskusji pozycję 
współczesnego repertuaru, (jm)

przewodniczący WKPG Z. Wę- 
grzyk.

Co prawda w wyjaśnieniu 
WKPG zostały nakreślone po­
myślne perspektywy przyszłe­
go rozwoju miasteczka. Zmieni 
ono swój eharakter nawet z 
przyczyn, powiedzmy, admini­
stracyjnych: ma być od 1057 r.

rzonego stopnia rozwoju1* (pro­
dukcja obuwia luksusowego) — 
czytamy w piśmie WKPG — z 
uwagi na brak wysokokwalifi­
kowanych kadr rzemieślni­
czych1*.

Zgoda. Kadr nie ma, ale mogą 
być. Diaczegohy nie założyć w 
Błaszkach szkoły zawodowej tego 
właśnie typu? Zresztą mogłaby to 
być tylko jedna ze specjalności 
szkoły. Przecież o krawiectwie 
też można pomyśleć, o zajęciu 
dla błaszkowskich kobiet! We 
Włocławku (woj. bydgoskie) tak 
„skombinowana44 szkoła zawodo­
wa zdała egzamin. Wyszli z niej 
także wykwalifikowani ślusarze, 
stolarze...
Ci ostatni bardzo przydaliby 

się w Błaszkach z chwilą otwar 
cia tam POM, obsługującego 
rolników nowego powiatu, z 
chwilą uruchomienia drobnej 
produkcji drzewnej i usług w 
tym zakresie.

Wymienione wyżej rodzaje 
produkcji i usług plus obsługa 
wsi w zakresie handlu hurto­
wego, skupu oraz powstanie 
nowoczesnego ośrodka zdrowia 
— wszystko to da zajęcie pra­
wie że tysiącznej rzeszy no­
wych pracowników. Zahamuje 
odpływ ludności, zwłaszcza 
mężczyzn z miasta. Stopniowa 
aktywizacja nie tylko Blaszek, 
ale również 35 innych miast 
i miasteczek naszego wojewódz 
twa, dokonywać się będzie w 
trakcie realizacji rocznych oraz 
wieloletnich planów inwesty­
cyjnych i gospodarczych.

Miejmy nadzieję, że rwący 
potok przemian zamąci wresz­
cie „cichą wocłę“ dotychczaso­
wego zastoju nie tylko w Błasz­
kach.

M. KEMPARA

W muzykalnym Poznaniu

problematykę historyczną.
Wśród publikacji mamy 

cenne studium profesorów: 
J. Wiśniewskiego ,,O kształto 
waniu się stosunków kapita­
listycznych w rzemiośle i prze 
myślę na Pomorzu Zachod­
nim**, Józefa Kwiatka 
„Szkolnictwo elementarne w 
Wielkim Księstwie Poznań­
skim w okresie „wiosny lu- 
dów“, prof. K. Wajda omawia 
ruch robotniczy w Bydgo- 
skiem w latach 1890—1903. 
Daje się odczuwać brak ak­
tualnej tómatyki polsko-nie­
mieckiej. Niewątpliwie zeszyt 
następny przyniesie nam no­
we materiały badawcze, u- 
względniające szczególnie II 
połowę XIX wieku i okres 
międzywojenny.

H. BARAŃSKI

Festiwal Mozartowski
Z^ały świat kulturalny święci zgodzić. Przecież w ramach 
^* w roku bieżącym 200 rocz- stylu można dać o wicie wie- 
nicę urodzin Wolfganga Arna- cej wyrazu, wdzięku, kontra 
deusza Mozarta, którego wspa stów' dynamicznych, zaangażo- 
niała muzyka budzi niezmienne wać się bardziej wewnętrznie, 
uwielbienie coraz to nowych Woytowicz gra Mozarta prze- 
pokoleń. „Mało jest takich ge- sądnie rzeczowo, nie dostrze- 
niuszów, którzy wszystkie in- gając tutaj żadnych wartości 
strumenty czują i wszystko z emocjonalnych. Publiczność po- 
każdego dobyć potrafią. Ja została równie zimna, słabo o- 
znam dwmch takich tylko: Ba- klaskując solistę (piątek). Wie 
cha i Mozarta**. W ten sposób czór uzupełniło pięć Kontre- 
pisał Chopin o dwóch kompozy- dansów. W sumie cala impre- 
torach, którym tyle — jako za wypadła dość monotonnie, 
twórca — zawdzięczał. Lecz nie tak, jakby należało w cza- 
Bach i Mozart byli wzorami sie uroczystej inauguracji, 
nie tylko dla Chopina, ale ró- „ v x j • i
wnież dla wszystkich muzy- Solistą drugiego koncer-
ków, aż po nasze czasy. Sztu- tu mozartowskiego Filharmonii 
ka Mozarta budziła i budzi była Stefania Woytowicz (sio- 
szczere uwielbienie nie tylko stra pianisty). Pamiętając 
klasyczną doskonałością formy . . ,
i wdzięczną proporcją budow'y, P1®1"^826 powojenne występy 
ale przede wszystkim optymiz- tej śpiewaczki w naszym mie­
niem swej treści uczuciowej, ście, musi się być obecnie peł- 
bogactwem melodyki, rozśpie- nym uznania dla rezultatów, 
wanej, pełnej siły i radości. . , . . . ... „Tjakie osiągnęła artystka. Woy- 

Inaugurujący Festiwal Mo- towiczówna wybornie opanowa-
zartowski w Poznaniu — kon- , , x , .
cert Państwowej Filharmonii *a kunszt wokalny (piana, 
zawierał w programie Symfo- mezzavoce, efektowne nuty fi- 
nię C-dur, która dla swej we- lowane). Interpretowała cieka- 
wnętrznej pogody i majesta- wje> ze szczerością i przekona- 
tycznosci otrzymała miano „Jo- ,
wiszowej**. Dzieło przygotowa- , . & SZe W ryzach sty-
ne zostało przez Stanisława lowosci- w programie znajdo- 
Wisłockiego nader dokładnie wały się 3 arie Mozarta, 
pod względem techniczym, o- W części orkiestralnej usły- 
degrane przez orkiestrę z pre- szeliśmy .Symfonię A-dur i 
cyzją rytmiczną, ale trochę bez cztery fragmentu z Serenady 
blasku i polotu — zbyt oschle D-dur —t utwory poprowadzo- 
i akademicko. Jako solista wy- ne przez Józefa Wiłkomirskie- 
stąpił Bolesław Woytowicz z go. Orkiestra i dyrygent mieli 
rzadko wykonywanym Koncer- swój dobry dzień. Mozart za­
tem B-dur na fortepian i or- brzmiał sugestywnie, z klarow- 
kiestrę. Woytowicz jest, wybit- nością brzmienia i owa pełnią 
nym chopinistą. Róynie dosko- „rokokowych uśmiechów wdzię- 
nale czuje modernistów. Nie- cznej melodii**. Lotną i czystą 
zapomniane pozostaną dla pu- techniką smyczka wyróżnił się
bliczności recitale tego artysty, w ostatniej części Serenady _
poświęcone w całości dziełom Stanisław Bocek, II konćert- 
Beethovena i Liszta. Ale z kon mistrz w pulpitach 1 skrzy- 
cepcją odtwarzania Mozarta piec.
przez Woytowicza — trudno się %

Kogo z młodych 
nie pociąga pra 

ca na morzu, dale­
kie rejsy, spotkania 
na morzach... A prze 
cięż 1 zarobki ludzi 
morza są przeważnie 
większe, aniżeli „lą- 
dowców44, co nie jest 
rzeczą bez znaczenia.

szkoła Rybołów­
stwa Morskiego w 
Gdyni jest jedną z 
nielicznych nie tylko 
w Europie, ale i na 
świecie szkół tego ty 
pu. Przygotowuje o- 
na kadry oficerskie 
dla rybołówstwa da­
lekomorskiego. Po­
siada trzy własne 
statki, a poza tym 
ucznicwią tej szkoły 
odbywają latem każ­
dego roku ciekawe 
praktyki na statkach 
wszystkich niemal 
przedsiębiorstw poło­
wowych, zarówno na 
Bałtyku jak i na Mo­
rzu Północnym, na 
kanale La Manche 
ltd. W tym roku prze 
widziana jest podróż 
wszystkimi statkami 
szkolnymi do portów 
NRD.

Jest to 5-letnia szkoła z interna­
tem (bezpłatna), posiadająca wy­
działy:

a) wydizial obsługi maszyn stat­
ków rybackich — po ukończe­
niu którego absolwent otrzy­
muje dyplom „technika-mecha- 
nika rybołówstwa morskiego"; 

b) wydział służby pokładowej na 
statkach rybackich, po ukoń­
czeniu którego absolwent otrzy 
muje dyplom „technika służ­
by pokładowej na statkach ry­
backich44.

Kandydaci powinni mieć ukoń­
czone 7 klas szkoły podstawowej, 
względnie do podania załączyć za­
świadczenie uczęszczania do 7 kia 
sy z uwzględnieniem posiadanych 
za I półrocze stopni. Przyjmowani 
będą przede wszystkim uczniowie 
wyróżniający się w nauce i pra­
cy społecznej, jak też wykazujący 
się dobrym stanem zdrowia 
(wzrost 1,55 m, waga minimum 
55 kg). Przyjęcie dotyczy urodzo­
nych w latach 1949—1942.

Po dokładne warunki przyjęcia 
zgłaszać się należy bezpośrednio 
do Szkoły Rybołówstwa Morskie­
go, Gdynia, al. Zjednoczenia 3. 
Podania natomiast składa się w 
Zarządzie Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Żeglugi, Warszawa, 
Filtrowa 57.

Uczniowie Szkoły Rybołówstwa Morskiego 
w Gdyni na supertra wierze „Jan Turlejski44 

w czasie połowu.
Fot. F. Staszewski

Robocze lata**

w niebezpieczeństwie

Nie ma nic cenniejszego nad 
czas. Nawet zdrowie moż­

na odzyskać, lecz utraconego 
czasu nikt nam nie przywróci.

Tak jak umiemy dobrze go­
spodarzyć surowcami, musimy 
mądrze obchodzić się z czasem 
—• cudzym i własnym. W imię 
własnego dobra.

A przypatrzmy się, jak to 
wygląda w naszym codziennym 
życiu. Ileż niepotrzebnej stra­
ty wielu, wielu godzin. Odnio­
słem buty do jednej ze spół­
dzielni szewskich. Drobiazg — 
nowe blaszki. Termin odbioru 
—■ przyszła środa. Przychodzę 
dzień później, w czwartek, je­
szcze nie zrobione. Czekałem 
godzinę, gdyż dopiero zabrano 
się do moich butów. A prze­
cie — w tym czasie załatwił­
bym coś innego.

Ktoś zamówił u krawca ubra 
nie. Pięć razy chodził, tratąc 
po godzinie i więcej czasu.

Przed jednym sklepem w 
Mosinie 150 matek stoi w ko­
lejce po mleko. 80 matek przy 
drugim sklepie. Mijają godzi­
ny. Dostawca —- Mleczarnia w 
Czempiniu — nie szanuje cu­
dzego czasu, nie raczy nawet 
zatelefonować, że 2-godzinne 
opóźnienie w dostawie nastą­
piło z powodu zepsucia się sa­
mochodu. Również mosińska 
PSS nie szanuje cudzego czasu, 
bo przy dobrej woli posiałaby 
natychmiast własny samochód 
po mleko, który przywiózłby je 
w ciągu... 30 minut. Kobiety 
zoróciłyby wcześniej do domów.

Mój znajomy wychodzi póź­
no z biura. Mógłby swoją pra­
cę wykonać nie w ciągu 7, ale 
6 godzin. Tyle, że interesanci, 
a także współpracownicy, po­
zwalają sobie na pogawędki, 
nie może więc skupić myśli, 
myli się w liczeniu, traci czas. 
W jednym z oddziałów Banku 
w Poznaniu urzędnik, zauwa­
żając brak kilku przecinków w 
piśmie z zakłady pracy (auten­
tyczne), zamiast doręczające­
mu pozwolić poprawić lub po­
prawić samemu, odsyła, go z 
powrotem do zakładu pracy...

Był przed wojna, w biurach 
dość mądry' zwyczaj przypomi­
nania wszystkim o konieczno­
ści szanowania i oszczędzania 
cudzego czasu. W naszej rze­
czywistości ma to jeszcze wię­
ksze uzasadnienie, bo każda 
minuta jest potrzebna w budo­
wie lepszego życia, w podno­
szeniu poziomu naszego ży­
cia? Każda minuta jest droga 
— i matce, która rano spieszy 
z zakupami, by mężowi przy­
gotować śniadanie i dzieci wy­
prawić do szkoły. Jest, droga 
i rolnikowi, któremu praca 
pali się w rękach, i robotniko­
wi — czekającemu no szybką 
dostawę surowca, na trans­
port, na narzędzia.

Gdyby tak policzyć codzienne 
straty czasu z powodu, złej or­
ganizacji pracy, niesłowności, 
niedotrzymania terminów, po­
niesione w ciągu tygodnia 
przez mieszkańców chociażby 
Poznania? Na pewno wyniosły 
by wiele „roboczolat“, w któ­
rych można by zbudować wicie 
bloków mieszkalnych, lub u- 
tkać wiele setek kilometrów 
materiału ubraniowego. To są 
„pieniądze" zcyrzucone w prze­
szłość, których w żaden sposób 
odzyskać nie można. Więcej 
szacunku dla cudzego czasu —- 
w zakładzie pracy, w sklepiet 
w biurze, na ulicy, w domu, tO 
szkole.

J. PIEPRZYK i



pracownky pószukfwanl
PoświaSezoitych monterów samochodowych, kia 
równika technicznego, kontrolera technicznego, 
techników samochodowych przyjmiemy natych­
miast. Zgłoszenia Spółdzielnia Pracy „Spedy- 
tor“ Poznań, Dąbrowskiego 89. K229
pwódTskładaczy ręcznych zatrudnią natych­
miast Zielonogórskie Zakłady Graficzne w Zie­
lonej Górze, Plac Lenina 13/15. Warunki pracy 
i płacy do omówienia w sekcji kadr. Dla samo­
tnych mieszkanie zapewnione.________  K243
^yńieróv7- mechaników (specj. konstrukcja 
oprzyrządowania) na stanowiska konstrukto- 
r5w, inżynierów - mechaników obznajmionych 
z normowaniem materiałowym oraz inż. - me- 
chan. na stanów, technologów przyjmą zaraz 
Poznańskie Zakłady Elektrotechniczne Poznań- 
Starołęka, al. Forteczna 12/14. Zgłoszenia przyj 
muje dział kadr.______________________ K252
Hydrologów, geologów i geografów o zaintere­
sowaniach hydrogeologicznych oraz kierownika 
sekcji księgowości materiałowej i sekcji finan­
sowej zaangażuje zaraz Zjednoczenie Robót In­
żynieryjnych BM w Poznaniu, ul. Swiętosław- 
ska 12. Zgłoszenia kierować do działu kadr.

________________ _________ K270
Głównego księgowego i księgowego skupu przyj 
mie zaraz Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska ' w Miedzichowie, pow. Nowy Tomyśl. 
Mieszkanie zapewnione. K271
Księgowego na stanowisko kierownika księgo­
wości materiałowej z kilkuletnią praktyką w 
budownictwie — wymagane wykształcenie wyż­
sze, księgowego materiałowego oraz ekonomi­
stów - kosztowców zatrudni Przedsiębiorstwo 
liobót Kolejowych nr 10 w Poznaniu, ul. Rataj­
czaka 28.___________________________ K272
Starsi księgowi oraz kasjer i likwidator potrze­
bni zaraz do księgowości rolniczej w teren i w 
Poznaniu. Na podania załatwione negatywnie 
nie będą udzielane odpowiedzi. Oferty z poda­
niem życiorysu kierować do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla K273.
Wysokokwalifikowanych murarzy, stolarzy i 
cieśli przyjmie zaraz Spółdzielnia Pracy Robót 
Elektrotechnicznych i Budowlanych „Stare Mia 
sto“ Poznań, ul. Ratajczaka 20. K274
Inżyniera budownictwa lądowo - wodnego, na 
stanowisko inspektora nadzoru inwestycji i 
remontów kapitalnych z praktyką i doświadcze­
niem przyjmie zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji w Poznaniu, ul. Gro­
bla 15. K277

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka drew­
niane koszykowe spacerowe, 
czeskie, na łożyskach kulko­
wych. nowoczesne, drewniane, 
gięte, dla bliźniąt oraz lalek' 
poleca H. Świetlik Poznań’ 
Wrocławska 13. go4g

Kolej na małe miasta

Ważne słowo: AKTYWIZACJA

Nieruchomości
Sprzedam 2,5 ha ziemi w Żer­
kowie. powiat Jarocin Pozn. 
Wiadomość: Żerków Pawlak.

_________ K244
Parcele, domki, wille. Kamie­
nice. kupno - sprzedaż, zała­
twia solidnie „Union" Poz­
nań, Nowowiejskiego 9
____________________2233Ig
Domki jednorodzinne od 90.C00 
zł. wille od 150.000 zł, domy 
handlowe od 200.000 zł, par­
cele od 30.000 zł, polecam 
do sprzedaży i zamiany. Go- 
roński. Poznań, Swierczew- 
skiego 11.________ _ 81g
Kamienice, wille, parcele, ró­
żne nieruchomości poleca, po 
szukuje Ptacel, Poznań, Szy­
mańskiego 8. 947g
Kuplę lub wydzierżawię w po­
bliżu miasta, stacji, domek je­
dnorodzinny z ogrodem. Oler- 
ty: Upt. Poznań 1, skrzynka 
72. Jeżewski. 952g
Willę jednorodzinną, czteropo- 
kojową niewykończoną (Osie­
dle Grunwaldzkie), willę trzy­
pokojową, całą wolną, 2 mor 
gi sadu (Zabikowo). osiem 
mórg na sadownictwo (Żabiko- 
wo). 80.900 zł, sprzeda: Mc- 
telski, Poznań, Czerwonej Ar­
mii 23, l032g
50 kamienic, will, domów, 
domków, poszukuje: Otręba, 
Jarocin.jtilióskiego 2. 1061g
Parcelę 1250 m2, opłotowaną, 
45.000 zł (Ławica) 1157 m2 
(Górczyn). 1000 niz, opłoto- 
wane, pod dowolną budowę 
(Zegrze), oraz duży wybór ka­
mienic, wili, poleca: Metelski, 
Poznań, Czerwonej Armii 23.

_____________  1226g
Wezmę w dzierżawę parcelę 
oparkanioną w Poznaniu lub 
domek jednorodzinny z zie­
mią. na ogrodnictwo. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 1253g.________
Sad dwumorgowy (śliczne drze 
wa) z domkiem jednorodzin­
nym, trzypokojowym, całe wol 
ne, zelektryfikowane przy 
Poznaniu. 130.000 zł. spiesz­
nie sprzeda: Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26 tel. 
5A95. ____ ’ 1303g

Domek jednorodzinny z sadem 
2000 m2. kupię. Najchętniej 
w Grodzisku Wlkp, ewentual­
nie w mieście powiatowym. Po 
średnicy wykluczeni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczewskie 
go 3, dla 1331g.__________
Domki jednorodzinne i wille 
z wolnymi mieszkaniami, ka­
mienice handlowe przy Sta­
rym Rynku, Czerwonej Armii, 
Rokossowskiego, Rynku Wil- 
deckim. spiesznie sprzeda: 
Adamski. Poznań, Chłodna 3.

_____________1348g
Willę komfortową, jednomor- 
gowyra ogrodem (Puszczyko­
wo), 140.000 zł. Dom piętro­
wy. wolnym mieszkaniem (Na­
ramowice), 100.000 zł. oraz 
wiele innych w rejonie Poz­
nania, sprzeda: Nowak, Poz­
nań Czerwonej Armii 26

_______________ 1244g
Parcelę 20CO m2. pod budowę 
domku (Poznań - Kicin), 15.000 
zł. oraz wiele innych sprze­
da: Nowak. Poznań. Czerwo-I 
nej Armii 26._________ 1302g

Parcelę ewentualnie zadrze­
wioną. w Poznaniu, kupię 
wprost od właściciela. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczewskie 
go 3, dla 1374g.__________
Sprzedam dom piętrowy z ofi­
cyną (komfortowe mieszkanie)* 
w Skalmierzycach Nowych. 1 
Maja 18. Wiadomości na miej 
scu. 11321p
Gdynia: parcelę budowlaną, 
1000 ra2. ogrodzoną siatką, 
z earażem miesz.kalnym, 50.000 
zł. Orłowo: parcelę budowla­
ną, 835 m-’ przy morzu,
70.000 zł, sprzeda Biuro Gdy 
nia Sieroszewskiego 6.

'11325p

Maszynę do szycia, narty, 
sprzedam. Poznań, Nowowiej- 
slEi?A0_2L 1329g
Maszynę do szycia „Singer", 
męską, sprzedam. Poznań Łu­
kaszewicza 5._m 6. 1344g
Wózek . autko, sprzedam Po­
znań. Wawrzyniaka 11. ni 3. 
_____________________ 1345g
Dwie wkładki sprężynowe z kii 
nami, stół okrągły, radio, su­
per, 5-lampowe gabardynę 
granatową, sprzedam. Poznań. 
Chopinami, m 3. i350g
Szafę dwudrzwiową, krzesła i 
meble kuchenne, sprzedam. Po 
znań, Rokossowskiego 41, m 
36. od godz. 16—17. 135Ig
Sprzedam 2 łóżka żelazne. Po­
znań. Mickiewicza 15, m 1. 
________ _ 1352g
Sztuclec srebrny na 18 osób, 
sprzedam. Oferty Biur0 Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
1354g. ___ '

Maszyn? szewską „Singer", 
łacia.r! ę, stół do maszyny 
daniskiei snrzedam. Poznań, 
Kolejową 37 m 3._____ 1355g
Radia „Telefnnken” 6-lampo- 
we, z magicznym okiem, '4 
krzesła wyścielane, sprzedam. 
Poznań Knapowskiego 9. m 
16.________ __________ 1356g
Okazyjnie sprzedam akordeon 
80-bas.. cena 4000 zt. Poznań, 
Świerczewskiego 167, działka 
57._____ _____________ i261g
Kuchenkę gazową. 3-palniko- 
wą, z piekarnikiem, oraz west 
falkę na węgiel. Rosiewicz, 
Poznań Czarna Rola 40 m 1, 
od godz. 9—13._______1412g
Aparat Rentgena, dentystyczny 
,.,PhiIins“ kompletny, w bar­
dzo dobrym stanie, sprzedam. 
Komis Sanitarny Poznań. Pa­
derewskiego 11. Il322p
Sprzedam wózek dziecięcy, ko 
szykowy, używany. Jan Tom- 
kowiak. Poznań Lampego 8, 
m 5.________________ 11323p
Silnik do motocykla ,,Japp“, 
5Oo cm2, górr.ozaworowy, w 
dobrym stanie wraz ze skrzyn­
ką biegów sprzedam. Edmund 
Helbik, Gołańcz, pow. Wą­
growiec. _ ' _ 11340p
Sprzedam 3 platformy na gu­
mach. w dobrym stanie. Poz­
nań - Główna Studzienna 5.

11341p
Samochód osobowy, małolitra­
żowy. stan idealny, okazyjnie 
sprzedam. Wiadomość: Gajew­
ski. Luboń. Okrzei 18. I359g
Samochód osobowy „Hanno- 
mag Kurier" okazyjnie sprze­
dam. Poznań - Winogrady. Za­
gonowa 27, m 1 od godz. 14 
do 17.________ '______ l360g
Tokarnię do drzewa wraz z u- 
rządzeniem dla kołodzieja, 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
1362g.________________ ___
Maszynę do szycia, ręczną, z 
podłużnym czółenkiem, mało 
używaną, 800 zł. sprzedam. 
Poznań, Wolsztyńska 23 ml. 
______________________1368g
Westfalkę kaflową, sprzedam. 
Poznań Garbary 80, m 3. 

__________________1369g
Sprzedam radio „Mazur". Poz­
nań Świerczewskiego 17, m 
5.____________________1373g
Samochód osobowy „Citroen ‘ 
typ 11 BL, ostatni model, w 
idealnym stanie, sprzedam. 
Wiadomość: Poznań - Puszczy­
kowo. tel 65. 1377g

Radio „Schaub - Bali 39“. ce­
na 1.200 zł, oraz maszynę do 
pisania, walizkową, sprzedam. 
Poznań, Garbary 52. ni 4, od 
godz. 16, dzwonić 2 razv.

1378g

Kupno

Sprzedam tanio 2 nowe. duże. 
Piętrowe domy handlowe (6 
sklepów) w centrum Trzemesz 
na. Kierejewski, Mogilno 0-
stedle 9, ___ 11342p
Kupie od właściciela~dom go- 
spodarczy wolny, od 1—2 tia 
ziemi. Waleria Rogal, Kaplin. 
P-ta Zatom Nowy pow. Mie- 
ft-ychćd. • 1273g
Połowę domu w centrum Poz­
nania, kilka mórg ziemi (Ławi­
ca) sprzedam. Oferty Biuro 
ogłoszeń. Świerczewskiego 3.

P'łn’3 poszukuję kupna d<
11 Jednorodzinnego z ogrodi 

p®. Pnzedarieściu Poznai 
Pośrednicy wykluczeni. Z< 
szema: Poznań, Krauthof 
lJ. m 5. ,o

a?"™’™’ 
c»&!sa,.aef- wr°

Maszynę do szycia, damską i 
krawiecką, kupię. Poznań, 
Chłapowskiego 3, m 3. 1212g
Kupię każdą ilość srebrnej, 
rybnej pasty „Fischsilberpa- 
ste“ oraz (amerykańskie) zło­
to w płynie. d0 werniksowa­
nia. Oferty Biur0 Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 1272g.
Motocykl BMW, kupię. Ofer- 
ty: Bogaczyk. Poznań, Chwa- 
liszewo 12. 1278g
Motocykl do remontu, ciężki, 
najchętniej 500 ccm, kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego3. dla 1280g.____
Biało - kremowy materiał weł 
niany (na ślub) kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczewskie 
go 3, dla 1284g.___________
Pianino kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3,
dla 1285g._________________
Zeuarkl, budziki, r.a części, 
kupuję. Poznań, Dzierżyńskie­
go 39. m. 2, _______  ł286g
Pianino dobre, kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla_1299g._______
30DD szt. dachówki cemento- 
vzej. nowej lub używanej, ku­
pię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 1314g
Kunie mała, stolarską piłę 
taśmową. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3. dla

Piec przenośny, radio „Pio­
nier", nowe, sprzedam. Poz­
nań Szyszkowskiego 7. m 2. 
_____________________1379g

Radio „Stern" nowe, 7-lam- 
powe. 6-zakresowe, sprzedam. 
Poznań Niedziałkowskiego 7, 
m 1._________ _______ 1381g
Wózek - autko, koszykowy, 
sprzedam. Poznań, Marceliń- 
ska 36b, m 16a, od godz. 16 
do 18.___________ ____ 1385g
Maszynę do szycia „Singer", 
sprzedam. Pawlikowska. Poz­
nań Gwardii Ludowej 29, m 
4._J____________________ 1387g
Samochód „Oppel Kadet" w 
dobrym stanie, sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, nr 1389g
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Jest więc Poznańskie w 
ośrodki miejskie dość 

bogate, bogatsze od cen­
tralnych i wschodnich wo 
jewództw naszego kraju. 
Stąd też wyższy u nas, niż 
na wspomnianych tere­
nach. odsetek ludności 
miejskiej. W porównaniu 
z rokiem 1939 odsetek ten 
wzrósł o 8,4. Wynosi on 
(rok 1955) 43,5. A więc Dli 
sko połowa ludności Wiel­
kopolski zamieszkuje w 
miastach.

Nie będzie
„śpiących miasteczek"

Dane statystyczne mó­
wią jednak, że spośród 
miast powiatowych, tylko

119 przekroczyło przedwo­
jenną liczbę ludności, w 
czterech utrzymuje się za­
ludnienie na poziomie 1939 
roku, zaś 3 miasta przed­
wojennej liczby mieszkań 
ców nie osiągnęły (Koło, 
Ostrzeszów, Piła). Pośród 
miast małych obserwuje 
się rozwój Witkowa, Czem­
pinia, Śmigla, Sierakowa, 
Rogoźna, Wronek i Gołań- 
czy, a przede wszystkim 
podpoznańskich miaste­
czek: Swarzędza, Mosiny 
i Kostrzyna.

Jeśli zaś idzie o miasta, 
których rozwój nie prze­
biega tak, jakbyśmy chcie­
li, to przede wszystkim 
wymienić należy (z powia­
towych) Międzychód, 
Czarnków, Koło, Ostrze­
szów i Nowy Tomyśl oraz 
(z małych) Czerniejewo, 
Wielichowo, Sulmierzyce i 
Miksztat.

Zjawiska, o których mo­
wa, nie zrodziły się, rzecz 
prosta, na przestrzeni osta 
tniego roku; są one znane 
zarówno ludności tych 
miast i miasteczek jak wo 
jewódzkim władzom. Zmia 
ny strukturalne w zalud­
nieniu naszego wojewódz­
twa — nie jest to dla ni­
kogo tajemnicą — nastą­
piły w związku z dużymi 
ruchami migracyjnymi o- 
bywateli; mam tu na my­
śli i osadnictwo na Zie­
miach Odzyskanych, prze­
pływ ludności rolniczej ze 
wsi i miasteczek do miast 
większych, wreszcie znisz­

< OGŁOSZEma
Aparat fotograficzny K1EW II! 
z światłomierzem elektrycz­
nym. sprzedam, cena 5.500 
zł. Poznań Czerwonej Armii 
26 ni 10, po południu.

__ _____________ 1409g
Platformę ogrodniczą na opo­
nach. 16, koło kompletne, za­
pasowe. w bardzo dobrym sta­
nie. sprzedam, cena 7000 zł. 
Poznań. Strzałowa 2 m 10.

1410g

Lokale
Zamienię ładny, czysty, słone­
czny pokój w śródmieściu, wy 
soki parter, (gaz, piec kuchen 
ny i pokojowy) ze spiżarnią, 
własną piwnicą, na pokój z 
kuchnią, chętnie Jeżyce. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Świercze­
wskiego 3, dla 1353g.

Zamienię czteropokojowe mie­
szkanie z kuchnią, łazienką, 
w centrum Kielc na podobne 
w Poznaniu lub Lesznie. Zgło­
szenia: Leszno, Rynek 16, 
apteka.______________ 11324p
Gdynia: 3 pokoje z kuchnią, ła 
zienką i służbowym, z dwo­
ma balkonami, telefonem, za- 
mienię na podobne wzgl. mniej 
sze w Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 1418g.

Mało kto wie, ile mamy w naszym województwie 
/ miast. Warto zapamiętać, iż liczba ich — wraz z Po- 
| znaniem — wynosi 97. Gdy dodamy 3 miejscowości, 

w których niedawno powołano do życia władze osie- 
!' dlowe, niewiele różniące się od miejskich (Puszczy- 

i kowo, Skalmierzyce Nowe i Wapno) liczba miast się­
gnie stu. _

czenia wojenne (na przy­
kład Piła).

Ponieważ problem lud­
ności miejskiej z uwagi na 
jej wysoki odsetek w Po- 
znańskiem ma dla nas 
doniosłe znaczenie — wła­
dze wojewódzkie prowa­
dziły od dłuższego czasu 
prace badawcze zmierza­
jące do kompleksowego o- 
pracowania (przy współ­
udziale Zakładu Geografii 
UP) tego zagadnienia. 
Rok bieżący będzie dla 
Wojewódzkiej Komisji Pla 
nowania Gospodarczego w 
Poznaniu i WKPG w ca­
łej Polsce — okresem oprą 
cowywania roboczych nie­
jako, wniosków dotyczą­
cych aktywizacji małych 
miast. Sprawy te następ­
nie staną się przedmiotem 
obrad Prezydium Rządu.

7 nowych powiatów
Już obecnie jednak nie­

które podstawowe założe­
nia są znane. Partia i 
rząd w trosce o poprawę 
bytu ludności miejskiej i 
wiejskiej przystępuje do 
zakrojonej na szeroką 
skalę pracy nad zaktywi­
zowaniem małych ośrod­
ków miejskich, nad stwo­
rzeniem w nich w miarę 
najlepszych warunków ży­
cia — w pierwszym rzę­
dzie przez dostarczenie 
mieszkańcom nowych sta­
nowisk pracy. Aktywizacja 
miast i miasteczek pójdzie 
kilkoma torami. A więc o- 
bok — ograniczonych o- 
czywiście — inwestycji 
(budowa nowych fabryk) 
będzie się rozwijać spół­
dzielczość pracy; planuje 
się utworzenie w kilku 
miastach siedzib powia­
tów; powstanie wiele no­
wych POM-ówt; ruszą nie­
czynne zakłady; powięk­
szy się także niejeden z 
pracujących obiektów.

Oto garść szczegółów. 
Przede wszystkim przewi­

duje się poważny rozwój 
Piły. Miasto to liczące o- 
becnie 25 000 mieszkańców 
(przed zniszczeniem — 
69 000) posiada urządzenia 
komunalne (gazownię, wo 
dociągi, kanalizację) i li­
czne uzbrojone tereny. 
Właśnie w oparciu o nie 
planowana jest dalsza roz 
budowa miasta.

Stopniowo powstawać bę 
dą nowe powiaty: Błaszki, 
Kleczew, Grabów, Kłoda­
wa, Grodzisk, Krzyż i 
Zbiersk. Przeniosą się wła­
dze powiatowe z Trzcianki 
do Piły, Zrozumiałe, że zor 
ganizowanie nowych ośrod 
ków powiatowych wpłynie 
dodatnio na aktywizację o 
kolicy i samego miastecz­
ka, w którym władze po­
wiatowe znajdą siedzibę. 
W takim na przykład Kle­
czewie czy Blaszkach za­
chodzi potrzeba wzniesie­
nia gmachów urzędowych, 
niewątpliwie z biegiem cza 
su> pomyśli się i o jakiejś 
placówce służby zdrowia, 
placówce kultury itp.

Najpierw — 26
Wiele miasteczek będzie 

zaktywizowanych w opar­
ciu o powstające w ich ob­
rębie państwowe ośrodki 
maszynowe, zatrudniające 
średnio 150—200 ludzi. 
Zważywszy, że z chwilą wy 
budowania POM-u, realną 
staje się potrzeba zadba­
nia o placówki usługowe 
itp., można przyjąć, że 
znajdzie się zatrudnienie 
dla dalszych 150 osób. Bę­
dzie więc zlokalizowanie 
POM-u w tym czy innym 
miasteczku istotnym wkła 
dem w jego rozwój. W 
pierwszym rzędzie plano­
wana jest budowa ośrod­
ków maszynowych w Słup 
cy, Skokach, Grabowie, Bu 
ku, Błaszkach, Koźminie, 
Połajewie, Kórniku i Zagó­
rowie, a także w Żerkowie, 
Odolanoiyie, Dobrej, Tuli­

szkowie, Ujściu, Borku, Ko 
bylinie, Osiecznej, Raszko­
wie, Bojanowie, Jutrosinie, 
Rakoniewicach i Miłosła­
wiu (co roku — kilka).

W wielu wsiach i mia­
stach ruszą nieczynne fa­
bryki i placówki spółdziel­
czości pracy (o tych spra­
wach pisałem w n-rze 299 
„Głosu" z ub. roku). 
„Pierwsze uderzenie" prze­
widuje aktywizację najbar 
dziej tego potrzebujących 
— sześciu miast powiato­
wych i trzydziestu miaste­
czek, później przyjdzie ko­
lej na pozostałe.

Jak ważny jest problem 
aktywizacji gospodarczej 
małych miast, nie ma po­
trzeby szeroko się rozwo­
dzić; nie tylko dopomoże 
ona w poprawie bytu miej 
scowej ludności, ale wypły­
nie również hamująco na 
jej odpływ z osiedli i mia­
steczek, gdzie młodzież nie 
jednokrotnie nie mogła 
znaleźć w swym fachu za­
jęcia. Poważne zadania sta 
ją w związku z tym przed 
Wojewódzką Komisją Pla­
nowania Gospodarczego, 
która będzie musiała pro­
wadzić wielce umiejętną 
politykę właściwego lokali­
zowania inwestycji i po 
gospodarsku dysponować 
funduszem rozwoju prze­
mysłu.

Możliwości i rezerwy są 
poważne: nie tylko mamy 
bowiem sporo nieczynnych 
obiektów, których zagespo 
darowanie jest planowane; 
ponadto Prezydium WRŃ 
sprawuje opiekę nad po­
ważnym zasobem maszyn, 
czy to pochodzących z 
przymusowego wykupu, czy 
też wycofanych z przemy­
słu kluczowego. Wielkie po 
le do popisu ma również 
spółdzielczość pracy.

Nie brak, oczywiście, na 
niełatwej drodze akty wiza 
cji miejskich ośrodków, i 
trudności. Ale o tym in­
nym razem.

Piotr ŻYCKI

Wózek - autko, na łożyskach 
kulkowych okazyjnie, sprze­
dam. Poznań. Promienista 49, 
m 5. _______ __ 1392g
Sypialnię nowoczesną, używa­
ną, sprzedam. Poznań, Rataje 
109.___________  1393g
Sprzedąm platformę 4—5 ton, 
oraz wóz gospodarczy 3—4 
ton na dobrym ogumieniu.

I Aleks. Dura Zbąszyń te!. 91. 
__________________ J_394g

Wózek - autko koszykowy, w 
dobrym stanie, sprzedam. Po­
znań Szamotulską 70. m 2.

1399g

Sprzedam ubranie, maszynę 
do szycia, (szyjąca również 
skórę). Poznań, Zwierzyniecka 
7a. m 8.________ 1401g

1318g.______________ _____
Główkę maszyny do szycia, 
krawieckiej, kupię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 1319g.___________
Kupi? motocykl nowy. SHL. 
lub WFM. Oferty z podaniem 
ceny do Biura Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3. dla 1342g.

Sprzedam samochód osobowy, 
2-drzwiowy, małolitrażowy, 
marki „Ford - Aunus". w do­
brym stanie. Kasperski. Nowv 
Tomyśl, Glinno 153. tel. 212.

1405g

Sprzedam spiesznie złoty ze­
garek trzykopertowy. (Cena 
do omówienia). Jakubowski. 
Buk Kościelna 1. 1406&

Zamienię 4>/s-pokojowe, kom­
fortowe. mniejsze. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego
3. dja 1396g.________________
Spokojna, pracująca poszukuje 
pokoju, ewentualnie wspólne­
go. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 1380g
Zamienię pokój z kuchnią, na 
2 pokoje z kuchnią. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3. dla 1383g._________________
Przyjmę uczennicę na wspól­
ny pokój. Kęsicka, Poznań, 
Hetmańska 4a. m 1. 1391g
Zamienię pokój z kuchnią, sa­
modzielne, na 2 pokoje z ku­
chnią. Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
cze ws k iego 3. dla 1403g. 
Poszukuję pokoju z kuchnią, 
lub samodzielnego pokoju, 
do- remontu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 1411g.

Praca
Samodzielna pomoc domowa, 
potrzebna. Poznań, Stalingradz 
ka 27. 999g

Potrzebny pracownik samotny, 
na gospodarstwo rolne (przede 
wszystkim obora). Warunki do 
bre. Probostwo, Wonieść, p-ta 
Wonieść, pow. Kościan. 30Cg
Przedstawiciela na portrety, 
potrzebni. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3, nr 1291g.______________
Kulturalna poprowadzi dom, 
miejscowość obojętna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczewskie 
go 3. dlą 11343p.________
Gosposia samodzielna, uczci­
wa, potrzebna. Poznań Engla 
30. m 3. _________ 1375g
Magister praw, mioda, przyj­
mie pracę w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3. dla 13C2g.
Pomoc domowa do małżeństwa 
z dzieckiem, potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia: Poznań. Za Groblą 
5 m 4 Lisieccy, od godz. 12 
do 15.________________ 1^952
Rencistka dochodzącą zajmie 
się gospodarstwem domowym. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 1397g.__
Potrzebna starsza pani, docho­
dząca do dziewczynki jedno­
rocznej (Wilda). Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 1407g.

Nauka
Tańców nowoczesnych, uczę. 
Poznań Mickiewicza 27, m 7.

1179g

Kursy pisania na maszynach, 
organizuje: Stowarzyszenie
Stenografów i Maszynistek 
PRL. Poznań, ul. Chełmońskie­
go 7, tel. 653-11. Zamiejsco­
wi słuchacze korzystają ze zni 
żek kolejowych. 1188g

Zabrano omyłkowo z Centrali 
Wynajmu Kin, przy Chełmoń­
skiego jasną teczkę skórzaną 
z dokumentami. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot. Ur­
szula Rogacka. Poznań. Pade­
rewskiego 11. m 12. 1371g

Zgubiono dowody kupna moto­
cykla NSU. nr silnika DZ 74- 
331-290. Henryk Szafranek, 
Poznań. Rynek Łazarski 1.

1430g

Lekarskie Różne

Dr. med. Paszkowski, specja­
lista chorób skórnych i wene­
rycznych. przyjmuje Poznań, 
Matejki 51. od godz. 7—8.30 
i od godz 12—14. 1004g

Piękne nakrycie do chrztu wy 
pożyczę. Poznań Mickiewicza 
20, m. 2. 22377g

Zguby

Szale, bluzki i spódniczki wie­
czorowe. poleca: „Feralna" 
Poznań. Fredry 3. m 7. 1176g

Zginął czarny piesek. Zwrot 
za wynagrodzeniem. Poznań- 
Sołacz. Mazowiecka 23. 1358g

Dnia 19 bm. zginął pies wilk, 
szary. Zwrot wynagrodzę. Leś­
niewski Poznań, Ratajczaka 
25. ra 7. 1372g

Naprawy zegarków szybko, do 
brze wykonuje: Rakowski, Po­
znań. Poplińskich 9, ra 7. 
________ ____________1275g

Artysta - plastyk poszukuje 
wspólniczki do wytwórni arty­
stycznej. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dla 
1390g.

Pilnie poszukujemy lokalu na 
cichy warsztat rzemieślniczy, 
około 25 m2 (okolica Łazarz, 
Grunwald). Oferty Biuro Ogło- 9 
szeń, Świerczewskiego 3. dla 
1370g.______________ ______
2 pokoje z kuchnią, przynale 
żnościami. ewentualnie z me- 
blami, zamienię na pokój z | 
kuchnią, w okolicy Starego i 
Rynku. Oferty Biuro Ogłoszeń,! 
Świerczewskiego 3. dla J376gi

Dnia 24 stycznia 1956 zmarła nagłe moja ukochana 
żona, matka, teściowa i babcia, śp.

z Lembiczów

Franciszka Płóciennik
przeżywszy lat 68.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 27 bm., o godz. 15. z 
kaplicy cmentarnej na Winiarach.

W głębokim smutku pogrążeni
mąż, córki, syn, synowa, zięciowie I wnuki

1404g

Dnia 23 stycznia 1956 zmarł mój kochany mąż. nasz 
drogi ojciec, brat, szwagier i wujek, śp.

Stanisław Rakowski
przeżywszy lat 56.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, z7 bm., o godz. 10.30 
z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała ną Dębcu. przy ul. 
Bluszczowej.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, ul. Zielna 3. 1413g g
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Dnia 25 stycznia 1956 r. zmarł po długich 1 ciężkich 

cierpieniach, mój ukochany mąż, nasz drogi ojciec, 
dziadek i pradziadek, Śp.

Antoni Sypniewski
przeżywszy lat 88.

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 27 bm.. o godz. 10.50 
z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Strapione
żona i rodzina

Poznań, ul. Małeckiego 13. m 16.
Warszawa — Chorzów. 1445g

Dnia 24 stycznia 1956 r. odeszła od nas na zawsze, po krótkich lecz ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami Św„ nasza najdroższa, nigdy niezapomniana matka, 
babcia, prababcia, ciocia i bratowa, śp.

z Kordylewsklch

Władysława Stanek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 28 bm., o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Ju-

ilkjwie.
W ciężkim smutku pogrążeni

córki, syn I rodzina
Poznań. Dzierżyńskiego 29. 144fi<



DOBRZE
2 ży wcem

O

2 mlekiem
W ostatnim czasie otrzymu­

jemy coraz to nowe informacje 
o pomyślnym przebiegu dostaw 
żywca w naszym wojewódz­
twie. Do czołówki należą rol­
nicy powiatów: Jarocin, Mię­
dzychód i Trzcianka, gdzie w 
połowie stycznia wykonanie 
planu miesięcznego sięgało 30 
procent.

Ostatnio 7 gospodarzy z kilku 
gromad pow. jarocińskiego odsta­
wiło przedterminowo 1395 kg mięsa, 
realizując w ten sposób swe roczne 
zobowiązania planowe. W powiecie 
Trzcianka 2 gi imady — Łokacz 
Mały (140 proc.) i Siedlisko (100 pro ' 
cent) — mogą się poszczycić cał­
kowitym wykonaniem miesięcz­
nych planów cdstawy żywca. Nato­
miast spółdzielcy ze wsi Cielce (po­
wiat Turek) na dwa miesiące przed 
terminem odstawili do punktu 
skupu 700 kg mięsa.

Podobnie i chłopi pow. wolsztyń- 
skiego zasługują na uznanie. Cał­
kowicie z obowiązku dostawy żyw­
ca na rok bieżący wywiązało się 
już kilkudziesięciu rolników. Gro­
mada Kopanica ma na swym kon­
cie 111, a Rakoniewice 104 proc, 
wykonania miesięcznego planu.

O ile z dostawami żywca jest do­
brze, o tyle gorzej przedstawia się 
sprawa z mlekiem. W całym woje­
wództwie skupiono zaledwie w cią­
gu dwóch dekad stycznia 59,6 pro­
cent zaplanowanej ilości mleka. 
Wicie powiatów ma poważne za­
ległości z ubiegłego roku, a nawet 
z lat poprzednich. Skup mleka wy­
gląda w nich nieszczególnie.

Do takich powiatów należą: Obór 
niki, gdzie (obok długu w postaci 
ponad 128 tys. litrów mleka za rok 
1955 i ok. 8 tys. litrów z lat po­
przednich) operatywny plan skupu 
mleka wykonano zaledwie w 51,9 
proc. Podobnie źle jest w pow. Tu­
rek — 52,7 proc, i Międzychód — 
53,6. Wcale nie lepiej wygląda sy­
tuacja w pow. konińskim, ostrow­
skim, wrzesińskim, poznańskim i 
kolskim.

Rolnicy pow. Kępno, Krotoszyn 
i Jarocin utrzymują się, a nawet 
przekraczają granice ustalonego 
miesięcznego planu dostaw mleka.

Obecnie dokumentację mle­
czarni przejmują gromadzkie 
rady narodowe, co pozwoli na 
wnikliwsze badanie ich pracy 
i uzgadnianie planów dostawy 
mleka przez poszczególnych roi 
ników z możliwościami tychże 
mleczarni. Zlikwiduje to pew­
ną dwoistość w pracy aparatu 
skupu mleka, pozwoli oddziały­
wać na rytmiczność dostaw 
mleka przez rolników danej 
gromady, (km)

Dom Ludowy
— magazynem?

Mamy pretensje do spółdzielni 
produkcyjnej w Grudnie, która w 
mieszkaniu miejscowego Domu Lu- i 
dowego przechowuje zboże. Co gor 
sze spółdzielnia nie poprzestaje na 
tych lokalach i od czasu do czasu 
również świetlicę zamienia na... 
magazyn. Czyżby spółdzielcy nie 
wiedzieli, jaką funkcję spełnia 
Dom Ludowy?

Mieszkańcy Grudna domagają się 
usunięcia zboża z budynku D. L. 
oraz otwarcia w nim przedszkola.

Świetlica w Mroczeniu
Znana ze swej działalności 
w naszym województwie jest 
świetlica wiejska w Mrocze­
niu, powiat Kępno. Prowadzi 
ją ob. Ramza, który zorga­
nizował nie tylko LZS i ze­
spół instrumentalny, ale ró­
wnież kółko miczurinowskie, 
szczycące się ładnymi osiąg­
nięciami. We wnętrzu oglą­
danego na zdjęciu budynku 
świetlicy naliczyliśmy 28 
dyplomów uznania, zdoby­
tych przy różnych okazjach, 
a ponadto wiele tam pamiąt­
kowych statuetek i propor­

ców.
Fot. K. Przyehodzki

roku, wybrano delegatów na 
walne zgromadzenia oraz o- 
mówiono stan przygotowań 
do II Kongresu Spółdzielczo­
ści Wiejskiej, który odbędzie 
się w marcu br. w Warszawie. 
Na wielu zebraniach pracow-

nicy GS i członkowie podej­
mowali zobowiązania dla u- 
czczenia Kongresu.

W zobowiązaniu ze wsi 
Bielsko (GS Międzychód) czy 
tamy:

„Stwierdzamy z dumą, że 
osiągnięcia naszej GS na 
przestrzeni od I Kongresu są 
ogromne. Uwolnieni jesteś­
my od handlarzy, kramika- 
rzy i spekulantów. Jest nam 
teraz lepiej i lżej, sprawiedli­
wiej żyje się nam na wsi. 
Dla uczczenia II Kongresu 
zobowiązujemy się: nałożony 
plan kontraktacji bura ców, 
cykorii i upraw warzyw wy­
konamy w 110 proc., utworzy 
my zespół wiejskiej kapeli, 
odstawimy ponad plan 10 ty-

Sesja P&M 
w Krotoszynie

25 stycznia odbędzie się w 
Pow. Domu Kultury w Kroto­
szynie IX sesja PRN poświę­
cona omówieniu zagadnień ży 
cia świetlicowego. Obrady po­
winny przynieść szereg wnio­
sków, których realizacja nie­
wątpliwie wpłynie dodatnio na 
ożywienie działalności świe­
tlic. (f. k.)

Czytelnik 
w każdej rodzinie

Szereg wsi, PGR-ów i spółdzielni 
produkcyjnych w pow. szamotul­
skim współzawodniczy między so­
bą, realizując hasła konkursu czy­
telniczego: „Zespół czytelniczy
przy każdej bibliotece i zespół sa­
mokształceniowy przy każdej świe 
tlicy" oraz „Czytelnik" w każdej 
rodzinie wiejskiej".

Poszczególne gromady podejmu­
ją zobowiązania mające na celu 
upowszechnienie czytelnictwa. I 
tak np. w uchwale gromady Biez- 
drowo czytamy: „Powiększymy 
liczbę czytelników o 57 osób, przy 
czym szczególną uwagę zwrócimy 
na te rodziny, które dotychczas nie 
korzystały z biblioteki. Zorganizu­
jemy 3 zespoły czytelnicze i 3 koła 
samokształceniowe oraz 48 wieczo­
rów głośnego czytania. Powołanie 
22 kolporterów książek umożliwi 
dotarcie do każdego mieszkańca 
gromady literatury pięknej i fa­
chowej."

Dużą rolę mają teraz do spełnie­
nia istniejące przy GRN-ach ko­
misje konkursowe oraz świetlice, 
które powinny zastosować najbar­
dziej atrakcyjne formy pracy.

(S. PI.)

W powiecie Międzychód za 
kończono zebrania wiejskie 
członków GS. Na 64 zebra­
niach zapoznano członków 
z gospodarką spółdzielni w 
okresie od I Kongresń w 1952

sięcy litrów mleka i 15 sźtuk 
trzody?*

Na podkreślenie zasługuje 
to, że w zebraniach wiejskich 
brało udział ponad GO pra­
cowników PZGS. Po raz pier­
wszy wyjechali również *pra­
cownicy fizyczni, magazynie­
rzy i pracownicy transportu.

(ba)
W powiecie wolsztyńskim 

już pierwsze zebrania wyka­

Przewodniczący Gminnej Rady Spółdzielczej Damian 
Tomikowski odczytuje zobowiązania przedkongresowe na 

zebraniu członków GS we wsi Bielsko k. Międzychodu.
~ Fot. „Głos"

zały, że zainteresowanie 
chłopów przygotowaniami do 
II Kongresu, jak również 
działalnością GS i ich ogniw 
nadrzędnych jest bardzo du­
że. We wsiach powiatu woł­
sztyńskiego na zebraniach 
przedkongresowych chłopi o- 
mawiali szeroko osiągnięcia 
i braki spółdzielczości zaopa­
trzenia i zbytu.

Od I Kongresu CES handel 
wiejski w powiecie wolsztyn- 
skim bardzo się rozwinął i 
ma poważne osiągnięcia we 
wszystkich dziedzinach dzia­
łalności. Rozwinęła się wy­
raźnie sieć placówek detalicz 
nych. Gdy na koniec 1952 ro­
ku działało 103 punktów 
sprzedaży detalicznej, to w 
chwili obecnej posiadamy już 
137 sklepów. Obecnie najdal­
sza odległość do najbliższego 
sklepu nie przekracza 3 km.

W roku 1956 sieć sklepowa 
zostanie jeszcze więcej roz­
budowana, powstaną miedzy 
innymi sklepy mebmwe. Pi er 
wszy taki sklep zostanie ot-

ł Kina t
*— 1f KALISZ: Wolność — „Michał# 
^Łomonosow", Stylowe: „Przed 
ą potopem"; OSTRÓW: Słońce —
. „Elżbieta - Joanna - Lyzistra- 4 
\ ta", Przodownik — „Pod zna- I 
» kiem Chopina"; GNIEZNO: Po- \
# lonia — „Zaczarowany rower",
# Lech — „Wiosna budapeszteń- 
£ ska“; LESZNO: Sportowiec —
# „Silniejsi od nocy"

f tładio
( —--------
# PROGRAM I — Fala 1322 m

4 9.20 — „Zespoły świetlicowe £
J przed mikrofonem", 9.40 — „Od # 
’ Straussa do Lehara", 10.35 — 
v „Dwie królowe" — fragm. po- 4
# wieści, 10.55 — muzyka symfo- » 

| # niczna, 12.15 — utwory fortepia-
# nowe, 12.30 — radziecka muzyka
# ludowa, 13 — dla wsi, 16.15 —
# koncert rozrywkowy, 17 — z ży- 
4 cia Związku Radzieckiego, 17.30 
4 pieśni M. Kucharskiego, 17.55 — 
^wirtuozi muzyki rozrywkowej3

18.20 — w krainie tysiąca klasz- # 
torów — rep., 18.35 — „Sylwetki 4 

z kompozytorów", 20.25 dla wsi, 4 
' 20.40 — muzyka taneczna, 21 — - 

1 odpowiedzi Fali <9, 21.12 — ulu- ’ 
Ibieni piosenkarze, 22 — audycja 1 
1 sportowa, 22.10 — „Święto wio- *
1 sny" — I. Strawiński, 22.53 — I 
I muzyka na dobranoc 1

Wiadomości: 5.05, 6, 7, 8, 8.30, 1 
112.04, 16, 20, 23 <

/Vo marginesie
zarządzenia Prezydium MRN w Ostrowie, które 
przydzieliło Straży Pożarnej lokale zajmowane 
przez Radę Powiatową LZS.

— Opuszczać lokal!!! Bo zaczniemy z innej beczki!!!

warty jeszcze w I kwartale 
bieżącego roku w Rakoniewi­
cach?

W roku ubiegłym chłopi po 
wiatu wołsztyńskiego otrzy­
mali różnych towarów na o- 
gólną sumę 63 min. zł, pod­
czas gdy przed trzema jesz­
cze laty, suma ta nie prze­
kraczała 42 min. zł.

Rozwinęła się również sieć 
placówek ułatwiających cliło 
pom zbyt nadwyżek płodów 
rolnych. Ilość punktów sku­
pu ziemniaków wzrosła do 7, 
skupu jaj do 71, skupu zboża 
do 10. W okresie ubiegłych 
3 lat znacznie wzrosła też 
ilość produktów rolnych do­
starczonych przez chłopów 
do punktu skupu GS. Poważ 
nie wzrosły również dostawy 
wełny, żywca, nasion ole­
istych. Jednocześnie ilość to­
warów dostarczona wsi wzro­
sła w ciągu tego okresu o bli­
sko 60 proc., między innymi 
artykułów hutniczych o 254 
proc., nawozów sztucznych o 
186 procent, tekstylii o 258 
procent.

Osiągnięcia Gminnych 
Spółdzielni powiatu wolsztyń 
skiego nie oznaczają bynaj­
mniej, że wszystko jest już 
dobrze. Chłopi na zebraniach 
wiejskich zwracają uwagę 
na braki, wskazują jednocześ 
nie sposoby ich usunięcia w 
przyszłości, (ski)

sfrzetecki
TKS Stella przy gnieźnień­

skim PZGS-ie zorganizowała 
strzelanie z wiatrówek. Impre­
za ta rozpoczęła się 24 bm. w 
auli szkoły TPD przy ulicy 
Chrobrego 12. Konkurs strze­
lecki odbywa się codziennie w 
godzinach od 17 do 20 (w nie­
dzielę od 10 do 13). Na zwy­
cięzców czekają cenne nagrody 
—■ między innymi radioodbior­
nik, kupony na ubranie i be­
kon, wagi około 70 kg. (Wat.)

W Obornikach 
— brudno

Oborniki nie należą, niestety, do 
najczystszych miasteczek Wielko­
polski. Świadczą o tym następu­
jące fakty: 3 rodzin mieszkających 
przy ul. Świerczewskiego 20 i Lipo­
wej i z powodu popsutej kanaliza­
cji zlewa od lipea ubr. nieczystości 
i pomyje do dołu na placu starej 
budowy. Nawet główne ulice Obor­
nik pozbawione są koszów na od­
padki, co sprzyja zaśmiecaniu mia­
sta. Mieszkańcy domu przy ulicy 
Zamkowej 1 otrzymali już od Kole­
gium Orzekającego upomnienie, 
które zobowiązywało ich do budo­
wy śmietnika. Niestety, do dzisiaj 
sterty śmieci zalegają podwórze tej 
posesji. Przy ul. Bohaterów Stalin­
gradu przewrócił się płot ogradza­
jący wypalony budynek. Prezy­
dium MRN jak dotąd nie zaintere­
sowało się naprawą.

Najwyższy czas zlikwidować obor 
nickie nieporządki. (K. t.)

Zalesić nieużytki
W powiecie chodzieskim znaj 

duje się dużo obszarów górzy­
stych i piaszczystych, które mo 
żna by zalesić. Np. w Lipiej 
Górze istnieje 106 hektarów lo­
tnych piasków, a podobnie jest 
w Podaninie, Pietronkach i 
Strzelczykach. W Prawomyślu 
Rzadkowie i’ Ujściu mamy nato 
miast 126 hektarów obszarów 
górzystych, na których można 
by założyć sady względnie win 
nice. (Ko)
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GOSTYŃ PRZODUJE 

sprawozdawczo-wyborczej LIS
W całym kraju odbywa się 

obecnie akcja sprawozdawczo- 
wyborcza w LZS-aeh Na ogół 
przebieg jej należy oceniać ne­
gatywnie, zbyt mało wiejskich 
kół przeprowadziło bowiem do­
tychczas zebrania, na których 
podsumowano ubiegłoroczną 
działalność i wybrano nowe 
władze. Jednym z przodujących 
— w skali ogólnopolskiej — 
powiatów jest Gostyń. W ub. 
niedzielę odbyła się w LZS 
Krobia (powiat Gostyń) nara­
da sprawozdawczo - wyborcza. 
Największy sukces sportowców 
tego koła, to powrót piłkarzy 
do klasy B. W toku dyskusji 
podejmowano próby analizowa 
nia ubiegłorocznej pracy LZS. 
Celem ożywienia dotychczaso­
wej działalności wysunięto sze­
reg konkretnych postulatów, 
między innymi założenia sekcji 
żeńskiej siatkówki Nie zabra­
kło wypowiedzi, w których kry 
tykowano niezadowalającą pra­
cę zarządu koła oraz Radę Po­
wiatową, mało interesującą 
się kłopotami LZS-u. Instytu­
cja ta nie spieszyła również z

dziękujemy. W sprawie że­
glarzy kierskiego LZS będzie­
my interweniowali.

Z. S. — Rogoźno. — Jedy­
nym zawodnikiem LZS wcho­
dzącym w skład polskiej repre­
zentacji na VII Zimowych I- 
grzyskach Olimpijskich w Cor- 
tinie jest Huczek. Będzie on 
startował w konkursie skoków.

A. Nowak — Krotoszyn. — 
Sekcję gimnastyki akrobatycz­
nej posiada LZS przy Szkole 
Rolniczej w Koźminie.

Przodujący LZS-owcy

Karol Świątkowski
Ręczę, że wię­

kszość Czy­
telników po spój 
rżeniu na tytuł 
niniejszego arty­
kułu już wie, że 
chodzi o członka 

poznańskiego 
LZS-u, rekordzi­
stę Polski tego 
zrzeszenia, tycz- 
karza, który był 
rewelacją ostat­
nich mistrzostw 
krajowych w 1. 
a. Wynik 3,90 m 
(tyle bowiem sko
czył Karol), to najlepsze świadec­
two runie jętności 22-letniego
Świątkowskiego.

— Niejednego może dziwić fakt
— zagaduję mego rozmówcę — że 
będąc studentem IV roku A. M. 
w Poznaniu, nadal zostajecie wier 
ni swemu zrzeszeniu, a przecież 
AZS zapewniłby Wam lepsze wa­
runki treningowe?

— Przypuszczam, że tak byłoby 
istotnie. Obecnie trenuję sam, ko­
rzystając tylko z pośredniej opie­
ki mgr. Michalskiego. Opracowuję 
sobie plany treningowe, korzysta­
jąc z fachowych podręczników, 
między innymi Ozolima. Nie na­
rzekam jednak na te warunki, a 
z LZS-em trudno byłoby mi się 
rozłączyć. Pochodzę przecież ze 
wsi, w LZS-ie rozpocząłem upra- 
wiać sport, a ponadto zżyłem się 
z kolegami i kierownictwem. Uwa­
żam zresztą, że zawodnik, który 
nie „zagrzeje miejsca", w jednym 
zrzeszeniu, nie będzie również za­
dowolony z nowych warunków.

— Startujecie już z górą 2 lata. 
W Waszej karierze nie brak chy­
ba ciekawych przeżyć. Może z tym 
najciekawszym zapoznacie na­
szych Czytelników?

— Najbardziej utkwiła mi w pa­
mięci historia ustanowienia letnie 
go rekorfiu Polski LZS w skoku o

Zdobywajcie
8. P. O.

pomocą na przykład w formie 
instruktażu.

Było to ostatnie zebranie w 
powiecie gostyńskim. Sądzimy, 
że dobry przykład LZS-ów te­
go powiatu wpłynie pobudza­
jąco na wiele śpiących w naj­
lepsze wiejskich kół sporto­
wych.

Pogram pięściarzy
Poznania

W Chełmnie rozegrano spotkanie 
bokserskie między reprezentacja­
mi LZS-ów Bydgoszczy i Pozna­
nia. Zawody zakończyły się kię. 
ską Wielkopolan, którzy przegrali 
5:15. Nasi reprezentanci wyraźnie 
odbiegali poziomem od przeciwni­
ków i najczęściej przegrywali swo 
je pojedynki przed czasem. Na u- 
sprawiediiwienie poznaniaków 
trzeba dodać, że zespół Bydgosz­
czy został oparty na A-klasowym 
LZS Chełmno. Jest to drużyna ru. 
tynowana, która odgrywa niepo­
ślednią rolę w pomorskiej kla­
sie A.

Z wielkopolskich bokserów naj. 
lepiej zaprezentowali się Taciak 
i Witkowski. Wprawdzie ten ostat­
ni przegrał swoją walkę, ale sto­
czył bardzo ładny pojedynek.

Punkty dla Poznania zdobyli: 
w piórkowej Taciak, w lekkopół- 
średniej Tomczak i w lekkiej Wiął 
(remis).

Walki przegrali: Stachowski 
przez poddanie się w II rundzie, 
Miodowicz przez k. o. w n run­
dzie, Witkowski na punkty, Samu- 
elak przez k. o. w I rundzie, An­
drzejewski w taki sam sposób, 
Nowakowski, który został znok­
autowany w II rundzie i Wosiak 
przez poddanie się w II starciu.

(»)

tyczce — 3,86. Rezultat ten osiąg­
nąłem na zawodach LZS — Sokol 
(CSR) — Traktor (NRD). A było 
to tak... Do skoków przystąpiłem 
bez rozgrzewki, ponieważ organi­
zatorzy z uwagi na zapadający 
zmrok przyspieszyli rozgrywanie 
tej konkurencji o 15 minut. Roz­
poczynam skoki od 3,40 i... wyso­
kość tę uzyskuję dopiero za trze­
cim razem.

Fotem lekko przechodzę po­
przeczkę aż do 3,30 m. Tymcza­
sem coraz szybciej ściemnia się. 
Speaker zapowiada „wysokość 
3,86". Widzę tylko mglisty zarys 
stojaków, a korytko do tyczki już 
od 3,70 dostrzegam na kilka kro­
ków przed skocznią. Pragnę jed­
nak za wszelką cenę pokonać tę 
wysokość. Zdaję sobie sprawę, że 
mam przecież szanse wyprzedzić 
niemieckich i czeskich kolegów, 
nie chcę też sprawić zawodu pu­
bliczności, która nie opuszcza sta­
dionu. Przez megafon słyszę za­
powiedź, że udany skok powita 
orkiestra marszem. Chwila kon­
centracji i ruszam do ataku, sta­
rem się biec jak najszybciej, ko­
rytko dostrzegam tuż przed wło­
żeniem tyczki, zdobywam się na 
maksymalny wysiłek i na ślepo 
wykonuję skok. Za chwilę stadion 
huczy od oklasków i rozlegają się 
tony marsza. To znak ustanowie­
nia nowego rekordu LZS w skoku 
o tyczce, (ł)
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